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Straszliwe widmo przyszłej wojny. 

32 osoby walczą ze śmiercią w szpitalach. 

Szkolna 12. 
Choroby, wtoióvr 
i k ó r n . , w.nęrycz* 
na i moczopłciow* 
Naświetlania lampa, 
kwarcową i prom. 

Roentgena 
( e k i e m n t y no \ 
w o t w o i y a ł o -

s l lwe) 
Przyjmuje od 6—9 

wlec.. . w n l a i l . l . 
od 3—6 po pol. 

fOć własnego korespondenta). 
Hamburg, 29 maja. — W składach fos-

gaz trujący, 
Ejt t t t ry podczas wojny — w dznetócy 
'*ertcl rozłuźniry się wentyle balonów. 
^ ixxzął sic ulatniać i wiele osób przc-
a,°dząc5ich w tym czasie obok składowi 
L zostało zatrutych, 
r^ąd zanotowano trzy zgony. Wszy
t e oddziały straży pożarnej przeoiw-

'ają gazowi 
zapomocą amoniaku. 

V»nruBia trującego gazu unosił1 słę nad 
rW^helmburg i szerzy tam 

niebywały popłoch, 
szpitalach dotąd ulokowano 32 osoby, 

których większość ' 
nie przeżyje 

ftc* zatrucia. Zarządzono również awa-
ttacię domów. Cała oMeMlca Vette§ zam 
"Seta została dla ruchu kołowego i pffle-

W calem mieście i okoMcy zarekwiro
wano wszystko mleko, które jak wiadomo 
jest doskonałą odtrutką. 

Z powodu zmilany kierunku wiatru o-
bawtają sie nowej katastrofy, jeżeli gaz 
zostaniie zapędzony do niedalekiej dzaekii-
cy robotniczej. 

Ludność opuszcza swe mieszlcania i 

ucieka w panfce z zagrożonych dztóbic. 
Całe miasto robi wrażenie oblężonej iiwfier 
dzy. Wszystkie s%aże ogniowe wyruszy
ł y na miasto, aby w razie potrzeby rato
wać zatrutych. Straż została zaopatrzo
na w maska przeciwgazowe ze składów 
wojskowych. 

Ciemne sprawki Jerzego Wojciechowskiego. 

Doktór 

Z a c h o d n i a 5 7 . 
S p e c j a l i s t a j 

C h o r ó b s k ó r 
n y c h ł w e n e 

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuj , od godz. 

1—2 i 4—8 
w niedz. i swie.tr 

11—1 
Dla pań od 4—3. 

oddzielna 
poczekalnia. 

Ibuwie, firanki bie
lizna, manufaktu

ra swetry, na' raty 
tanio . K R E D Y T " 

Nawrot 15 I p. 

Ubiory męski*, dam
skie, obnwi*. 

swetry na wypłat.. 
Piotrkowska 37. III 
wejście, I piętro. 

Obiady smaczne — 
wydalę tanio od 

12—4 w prywatyrr 
mieszkania, —Kon
stantynowska Nr. 2( 
m. 18, parter. 

chociażby posiadała-
i . indziej o 50 proc, 

t droze|. 

komunikatów I ofia» 

nia honoratjam uw*v 

1 odszttconych r.dak-

Marsz. Piłsudski 
w Sulejówku. 

(Od własnego korespondenta). 
. Warszawa, 21. S. — Marszałek Józef 
Piłsudski wyjechał wczoraj przed połud
niem 

do Sulejówka, 
Idzie od pewnego czasu zamieszkuje jego 
rodzina. 

v (Telegram własny).. 
Warszawa. 21. S. — Jak się dowiadu

jemy z powodu zamaejn^riajradcc .ppsifl-
stwa sowieckiego Lizarewa, odbędą się 
dwa oddzielne «••*•'• 

procesy polityczne. 
W jednym zasiądzie na ławie oskar

żonych Jur i j ; Wojciechowski!'. Obecnie 
wyszły jnż na jaw iiczne szczegóły 

z życia prywatnego 
zamachowca. 

Woiciechowskii był już niejednokrot
nie wmieszany w defraudację sum nale
żących dó towarzystw emigrancklch. De
fraudacje te zazwyczaj 

tuszowano. ^ . 
Oddzielny proces wytoczony zostanie 

emigrantom rosyjskim 
za udział w organizacjach terorystycz-
nych. Oba procesy odbędą się we wrze
śniu roku bieżącego w Warszawie. 

Wybory w Niemczech 
przyniosły zwycięstwo lewicy. 

handlowych 
polsko-litewskich. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 21. 5. — W ciągu dnia 

wczorajszego, jako w dniu świątecznym, 
rokowania polsko - litewskie 

nie rozpoczęły się. 
Oficjalne zetknięcie delegatów nastą

pi w dniu dzisiejszym. 

Zdrajca 
W granatowym mundurze 

(Od własnego korespondenta). 
Katowice, 21 . S. — Starszy przodow

nik policji, Madera, który przed kilku mie
siącami 

uciekł do Niemiec 
1 wydał niemieckiej służbie wywiadow
czej rozkazy mobilizacyjne kolejowe, • 
, uajdujące się w komisariacie policji w 

i Katowicach, został skazany na 2 i pół ro
ku więzienia. —°— 

KRÓL AMANULLAH W ANGORZE. 
Angora, 21. 5. — Przybył, tu król af-

I i Kański Amanullah powi/fony uroczyście 
l i Przez Kemala-Paszę wraz. z członkami 

rządu. 

Berlin, 21 maja. — (Telegram wł . 
,„Ł. Echa W.") Wczorajsze wybory mia
ły zarówno w BerUhnic jak i całem pań
stwie 

spokojny przebieg. 
Gdzie niegdzie tylko doszło do ma

łych nieporozumień, jedynie w zagłębiu 
Ruhry podczas strzelaniny bojówek zra
niono 2 dzieci, bawiących Się na uMcy. 

Frekwencja dochodziła w niektórych 

okręgach Berlina pomimo deszczu do 95 
proc. Według dotychczasowych obliczeń 
największy przyrost głosów mogli zano
tować socjaliści, parł je gospodarcze, da
lej Hitlerowcy i komuniści. Straty po-
nieśb 

nacjonaliści i demokraci. 
Lewicowe i centrowe partie uzyskały 

bezwzględną większość w parlamencie, 
(Dalszy ciąg na str. 2-gjii N 

Kurnik — twierdził bandyty. 
Przez cztery godziny zasypywał policję kulami. 

Dopiero bomba gazowa unieszkodliwiła opryszka. 
(Od własnego korespondenta). 

Katowice, 21. 5. — Policia katowicka 
stoczyła 

formalna bitwę 
z osławionym bandytą •górnośląskim 22 
letnim Aleksandrem Wilimem który ma na 
sumieniu 

szereg morderstw 
: napadów. Bandyta wytropiony koło 
Chropaczewa rozpoczął gęsta strzelaninę 

i zranił iednego posterunkowego. 
Zaalarmowane wszystkie komisariaty oko 
Jiczne rozpoczęły obławę i nad ranem osa 
czyły bandytę w iednej z zagród. Bandy
ta schował sie 

do kurnika 
. i 'przez cztery godziny zasypywał polieję 

kulami rewolwerowemi. Dopiero gdy po
licja rzuciła 

bomby gazowe. 

WYŚCIGI SAMOCHODOWE. 

Maszyna" p. Buhlego (kierowca p. Sei
fert) uzyskała najlepszy czas maszyn 
krytych (2 m. 35 sek.). 

Pijacy ukamienowali 
robotnika. 

Ohydna zbrodnia po wypłacie. 
Z Warszawy donoszą: 
Potwornej zbrodni dokonano wczoraj 

na Powiślu: ukamienowano człowieka! 
Ofiara bestialstwa towarzyszy padł ro 

botnik murarski Woiciech Sopel, sprowa
dzony wraz z dwoma innymi murarzami z 
Przemyśla do budowy domów współdziel 
ni mieszkaniowej przy ulicy Czerwonego 
Krzyża. 

Wojciech Sopel 
po sobotniej wypłacie 

wybrał sie wraz z towarzyszami pracy*. 
'Janem Nowakiem i Władysławem Wito-
szyńksira z Przemyśla oraz ze Stanisła
wem Kwiatkowskiem z Warszawy i Ja
nem Jeżowskim z Gołonowic na libację. 

Po odwiedzeniu.szeregu barów i wy
piciu sporej ilości alkoholu, zakończono 
libację o godz. 3-ej rano. 

Tu pomiędzy podchmielonymi dobrze 
kolegami wynikła 

na tle rozrachunków pieniężnych 
sprzeczka, przeniesiona nasteonie nauka*. 

Wśród ciągłych kłótni i wymyślań pi
jani skierowali sie Solcem w stronę ulicy 
Czerwonego Krzyża. Nagle Drzed gma
chem Kasy Chorych Wojciech Sopel przy 
śpieszył kroku, aby odczepić sie od naga
bujących go kolegów. IWtem padł" zan im 
kamień. Ugodzony w głowę. Sooel za
chwiał sie i zwalił się na ziemie, usiłując 
doczołgać sie do stojącego onodal drze
wa, aby za nim znaleźć osłonę nrzed dal
szym atakiem. 

Równocześnie towarzysze, spostrzegł
szy ten manewr dorwali sie do sterty ka
mieni i zaczęli obsypywać go ze wszyst
kich stron. 

Gdy Sopel 
pod gradem kamieni 

padł, przestając dawać znaki życia, pod
biegł do niego Stanisław Kwiatek i bezli-
tosnem kopnięciem chciał wyrwać go; z 
omdlenia. Z trudem oderwano go od ofia
ry i rzucono sie do ucieczki. 

Strasznie 
zmasakrowane zwłoki 

znalazł dopiero w godzinę później dozor
ca budowy Orliński. Zaalarmowana poli
cja aresztowała okrutników. 

.Zabity Sopel miał 35 lat. Osierocił on 
żonę i pięcioro drobnych dzieci. d!a któ
rych przywędrował po zarobek do War
szawy. 

bandyta w stanie półprzytomnym wyczoł 
gał się z kryjówki i oddał sie w ręce 
władzy. . , 

Literat polski 
wicekonsulem w Kanadzie. 

(Od' własnego korespondenta). 

Warszawa, 21. 5. — Znany literat pol
ski, urzędnik, wydziału prasowego Mini
sterstwa Spraw Zagranicznych Gustaw 
Olechowski obejmuje stanowisko 

wice-konsula polskiego 
w Montreal w Kanadzie. 

warszawskiej iii 
likwidacja 

o ile państwo nie wyznaczy 
odpowiednich 

zasiłków pieniężnych. 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 21 . 5. — Magistrat war
szawski doszedł do wniosku, że Opera 
stełecana dając 

^ stałe deficyty, 
zbyt obciąża budżetmiasta'. Postanowio
no wszcząć starania w sprawie przeję
cia'przez-rziądćałkoiwjcie opery lub też 
przyznania prże^' skarb państwa magi' 
s t ra tówi ' V . 

większych zasiłków 
na utrzymanie tego teatru. 

Szczegóły na 2-ej stronie. 
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„Ta, która się sprzedała" 
l'Tti^hl'rio.wI „Dziewczęta Wiedeńskie" 

Anna Nelson i Corway Tearle. 
N a d p r o g r a m FARSA. 

D r a m a t • t y c i a n a dale* 
k i m Zachodale 

:: CORSO :: 1 
Po rai p i s r w i i y w Łodil | »r- ~ 

Bianka Czerwonego Wilia" 
[Uilii iDiioi. Tu U. tli. łon I W 

— Nad program FARSA. 

»» • 
W rolach głów. 
nieporównani -

O, 
Socjaliści uzyskali 150 mandatów. 

wynik wyborów do parlamentu nie
mieckiego przedstawia się następująco. 

, Socjaliścśi otrzymali ciosów 9.027,816. Manda
tów.przypada ISO, poprzednio 131. 

Stronnictwo niemiecko - narodowe 4,344,582 
łdosy, mandatów około 72, poprzednio 111. 

Centrum .1,612,700 głosów, mandatów około 60 
PCPrzcdnio 69. 

.Niemiecka partja, ludowa 3,094,797 głosów, man 
d••łów około 52, poprzednio 51. 

Komuniści 3^00,066 głosów, mandatów około 
(51, poprzednio'45. 

demokraci ••— 1.495.238, mandatów około 25, 
tWprzcdnio j j . * 

mandatów 16, po-

mandatów 23, 

Bawarska -lądowa 932.649, 
przednio 19. 

Partja gospodarcza 1.366.623, 
dawnie] 17. 

Hitlerowcy 777.876, mandatów około 13, daw
niej 14. , 

Inne part je otrzymały 2.716.717 I prawdopodob 
i de nie otrzymają żadnego mandatu. Ogółem padło 
głosów 30.33:'i.039. Ilaste głosów wyjaśniono w 31 
okręgu na 35. ' 

Jednocześnie odbywały się wybory do sejmu 
pruskiego t lokalnych| sejmów. Tu również zaz
naczyło się zwycięstwo socjalistów. 

Krwawa tragedia małżeńska 
• • mm m m> 'm 

" & — -m l mm I I I H I a V I I | | U 

przy ulicy Napiórkowskiego 95. 
Straszliwa zemsta żony. 

Tarapaty czerwońca. 
Rozpaczliwa depesza z Moskwy. 

Z Warszawy; donoszą: > s y 

Katastrofalny spadek czerwońoa zmu-
zaiititercsowabc czynniki do itilerwou 

*, J

(

e d c " * i>fvwatnych banków warszaw 
sklcn otrzymał 

wczoraj depeszę z Moskwy 

z poleceniem ^wywołania sztucznej haus-

Ntezwłoczniie ;'w kawtornilach. od 
dzaiłych przez giiełdiziia/rzy. zjawith sii 
genoi dobrze zaopatrzeni w gotówkę 
sposób dość jaskrawy, 

„robil i obrót" 
sowileoka walutą.. 

Komedia spełnia na ntozem. 

Cudowne pióro pożyczkowe 
w ^ r s ^ d ? 1

j ? W a w n , , l "
 J * d n e m P««««9nl«cleiii 160 obligacyj 

warszawa, 21. $. — WrcenrezwJent F W ^ - n _ ... 3 y j 
.Warszawa, 21. «. _ Wiceprezydent Borzęcki 

j e ż d ż ą , jak wiadomo, zagranice aby osobnie 
Podpisać 

10 tysięcy oblłgacy] 
Potyczki dolarowej. Podpisy muszą byc orygi
nalne, a nie drukowane, wymaga bowiem tego 

pomysłowi przedsiębiorcy, którzy' 

proponują p. Borzęckiemu tiabyele 
przeróżnych maszynek I aparatów 

do szybkiego podpisywania. Np. jeden z oferen
tów chce sprzedać wiceprezydentowi Borzęckie
mu pióro automatyczne do podpisywania naraz 

ISO egzemplarzy. 
Według zapewnień oferenta taki system podpi

sywania uznaje prawodawstwo amer\*k.ińsW» < 

Łódź, 21. 5. — Ubiegłej nocy niewielka pose
sja przy ulicy Napiórkowskiego nr. 95 stała sfe 
widownia mrożącej krew w żyłach 

krwawe] tragcdji małżeńskie]. 
W domu tym* .od lat 6-cśu zajmowali niewielki 

sklepik z przylegającemł don dwoma małe mi po
koikami Jo-lftni Piotr i 26-letroa Marjanna l a 
teńscy. • , t''> 

Rybiński z zawodu koszykarz, pracował ostat
nio w fabryce Allarta przy ul. Kątncij. Rybińscy 
rde żyli z soba w zgodzie i dość często Mli sie 
pizyczem zdarzało sie również, że Rybińska 

uciekała,od męża. 
W dniu wcamttiazym Rybińscy od samego rama 

;aczcH się między soba sprzeczać. Około godzi
ny w 2-ei nocy sąsiedzi zaalarmowani zostali Ję

tkami dochodzące ml z tntołzkattrła niezgodnych 
małżonków, j • ".-

W pewnym momencie rozległ sie krzyk 
...Morduie mię'." 

Sąsiedzi zawUdomiłi poMcję. Drzwi mieszkania za 
stamo zamknięte, które jednak, wyważono. 

Już na progu natknięto się na leżącego w ka
łuży krwi Rybińskiego jęczącego z bólu W mie
szkaniu panowały ciemności Policjanci przy świe 
tle latarek, elektrycnoych weszli do ostatniego po
koju, gdzie ujrz*W RyMńską stojąca za stołem. Ko 
Meta brzytwa : . 

podrzynała sobie gardło. 
Nim zdołano temu zapobiec, Rybińska upadła na 

'óżko z krwawą szramą na szyi 
Jak stwierdzono Rybińska po gwatwfl 

kłótni rzuciła sę z brzytwą na leżącego w » 
męża 1 kilku sllncml pociągnięciami zadała m< 

szereg ran 
oraz pozbawiła go narządów płciowych. 

Rybiński ostatnim wysiłkiem zerwał 
łóżka usiłując wybiec zc sklepu na ulice. W 
ple dopędziła og jednak żona I łomem żel 
zadała mu leszcze kilka uderzeń w glowe. R. 
ski padł nieprzytomny na ziemię. 

Rybińska wbiegła następnie do pokoju I * 
poderżnęła sobie gardło. 

Przedtem jednak usiłowała napić się trucizny.) 
rą w wielkim zdenerwowaniu wylała na podli 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunko* 
odwiózł Piotra Rybińskiego do szpitala mle 
przy ulicy Drewnowskiej. Rybińska w dr 
szpitala 

zmarła w karetce pogotowia. 
Zwłoki przewiezioną do prosektorium miej 
Stan Rybińskiego beznadziejny. 

Mieszkanie Rybińskich policja opiec żęto-
do czasu przeprowadzenia oględzin. 

Krwawa tragedja małżeńska wywarła w 
okolicy 

przygnębiające wrażenie. 
Wokoło domu, w którym zamieszkiwali R y f l 
scy. gromadzą się tłumy ludzi, komentując iót^\ 
tę krwawą tragedję 

Rokowania o pożyczkę dolarowa dla Łodzi 
Rokowania o miiis-rL* Mł, 'VAAAI — " 

Prace budżetowe sejmu l senatu. 
Przypuszczalny kalendarz obrad. 

• Z* Warszawy donoszą 
Komisia budżetowa Sejmu, przystąpiła dziś ra

no 1 '*' t '. r';•• 

do dalsze] pracy. 
Przedewszystkiem przegłosowane będzie 480 

poprawek do budżetu'min. skarbu. 
Tegoż dnia korrjteia^przystąipi do trzeciego czy

tania budżetu, do którego zgłoszono około 
inno poprawek. 

Obrady z&jtną prawdopodobnie dwa do trzech 
oVif wTaz zayskusją nad ; ustawa skarbowa. W 
środę lub czwartek t j . 23 lub 24 b. m. oddane bę
dą do druku -referaty. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Marszałek Piłsudski zdecydował się spę
dzić 2 miesięczny urlop w Rabce. • 

(,—) Premier litewski Waldamaras przybył do 
Londynu I. oświadczył w wywiadzie, że sprawa 
wileńska musi być załatwiona w porozumieniu z 
Niemcami i Rosją (?). 

(—) Władze połicyjne wpadły na trop wielkie
go' ośzlistwa na. komorze celnej w Sosnowcu. W 
aferze brali udział urzędnicy komory celnej, któ-

all transporty mandarynek, pamarań-
trów, Jako transporty kartofli. Dzięki 
acjom skarb państwa .poniósł straty 
1 około 3 miljonów złotych. W zwiąż 
:ieffl afery aresztowano 4 urzędników: 
ego, Cliamczyka, Pana&za i Klimasa, 

Jednocześnie' wystano telefonogram do łódzkiego 
urzędu śledczego z poleceniem aresztowania by

łego kierownika komory celnej w Łodzi, Piotra 
Medyńskiego, zamieszanego w te] aferze. 

(—) B. ławnik Plusków ski z Pabjanic został 
za nadużycia popełnione w czasie urzędowania 
w poprzednim magistracie skazany przez Sąd O-
kręgowy na' 1 rok więzienia, zamieniony na dom 
poprawy. * ' ' * 

:(—•) W Bydgoszczy został aresztowany zbie
gły z Łcdzl sekwestratoT sezonowy 7-go urzędu 
skarbowego- Alojzy Kowalski, który był ścigany 
za nieprawne pobieranie podatków na sfałszowa
ne kwity. • . i f?H; 

<—) Wczoraj odbyła się pierwsza część uro
czystego obchodu ku uczczeniu 37-lecia encykliki 
„Rerum Novarum" w Łodzi, 

rzy wp 
czy i 
tym 
w"*w* 
ku ;r-

Zaraz po Zielonych Świątkach dn. 29 b. m. roz
pocznie Sejm generalną dyskusję budżetową na 
plenum, która potrwa okojo 5 dni, następnie z 5 
dni zajmie dyskusja .szczegółowa. 

Prawdopodobnie około 12 czerwca budżet odej
dzie z 

z Sejmu do Senatu. 
Ponieważ komisja senacka już pracuje nad bu

dżetem, zapewne więc około 20 czerwca plenum 
Senatu,zdoła uchwalić swe poprawki, tak, iż we 
właściwym terminie budwt powróci do Sejmu i 
będzie gotów przed 29 czerwca. 

(:o;) 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,53 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,09 
Szwajcarja 171,52 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

Pierwsza przedg. gdańska. 
W » « " « » 57,53 

57,55 
5,12 
8,90 

Rokowania o pożyczjtę dla Łodzi nic zostały 
jeszcze zakon-izonej jak* doniosło myinle jedno r. 
Pism %dbm^ Kk%m^^^-^^ fywsldci 
amerykańscy żądają gwarancyii, że pieniądze bę
dą zużyte jedynie na budowę kanalizacji i gazow
ni, a nie wejdą do budżetu miejskiego. Jako uzu
pełnienia innych zamierzeń magistratu, jak to bu
dowy domów itp. 

Ponieważ ustalenie tych gwarancyj Jest rz 
dość trudną, Tokowania przedłużają sie t re 
ciągle leszcze jest pod smakiem zapytania 

Delegat rządu p. Sapieha stera się te t 
przezwyciężyć i należy mieć nadzieję, że uda 
magistratowi wkońcu pokonać ostatnie przeszko* 
i pożyczkę uzyskać. 

Cyklista pod 
W stanie beznadziejnym 

Łódź, 21 maia. — Wczoraj o godzinie 8 wie
czorem na odcinku szosy Aleksandrów — Łódź, 
samochód powracający z wyścigów wpadł na ja
dącego rowerem w kierunku miasta, łodzianina 
19-letniego 

Mleezyscawa Maciaszczyka, 
zamieszkałego przy ulicy Wolnej 8. 

Z PABJANIC. 

samochodem. 
odwieziono go do szpitala. 

Rower połamany został doszczętnie, a ro»* 
rzysta pod kołami samochodu, uległ ciężkim obr*' 
żeniom ciała. 

Maciaszczyka w stanie ciężkim przcwiezłfl'! 
do szpitala. Szofera pociągnięto do surowej 
powiedzialnoścl. 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 

Okropna śmierć dziewczynki pod tramwajem. 
Trup bez głowy I nóg. 

W dniu wczorajszym ulica Łaska w Pabiani
cach była widownią mrożącego krew w żyłach 
wypadku. 

Czteroletnia Irena Łątkówna, 
córka robotnika 

zamieszkałego przy ulicy Zamorskiej, z lalką w 
ręku wyszła na ulicę. 

Przebiegając przez ulicę dziewczynka wpadła 
pod tramwaj. 

Wagon, mimo wysiłku motorowego, wl*" 
dziewczynkę kilkanaście metrów. Po podnicsi* 
nlu wagonu na okrwawionych szynach ujrz*'* 
korpus nieszczęśliwej dziewczynki 

bez głowy 1 nóżek. 
Obok zwłok leżała lalka. 

Po przeprowadzonych oględzinach sądoł^i 
lekarskich zmasakrowane szczątki dziew czy"* 
przewieziono do kostnicy miejskiej. 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
k S w ! ! . y 8 ? 8 5 ł 0 e o d z l n y 1 2 - e i e , e k t y 0 0 

Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
W nłaceniu 8,89 

Tendencłp snokoma P f t d a » • ń n & a - t * n L m 

Miasto skutecznie walczy z bezrobociem. 
Przy naprawie bruków znalazło pracę kilkuset ludzi 

Z Pabjanic donoszą 
Magistrat m. Pabjanic chcąc zmniejszyć 

liczbę bezrobotnych 
rozpoczął z dniem dzisiejszym roboty brukarskie 
na kilku odcinkach. Między inneml naprawiane 

są również ulice uszkodzone przez zakładanie P"*' 
ziemnego kabla elektrycznego. 

Prace brukarskie zatrudniają kilkaset roboo* 
ków. 

Sklap kolonialny z 
poko|sm I kuch

nią do apriedania. 
Wiadomość: ul. Ka
liska Nr. 15. 1248 

Priybłkąała łię do-
bernanka ze imy-

czą i w kagańcu, 
Odebrać można: ni. 
Plotrkowika Nr. 96 
u dosercy. 1549 

Na praktykę biuro
wą poszukuje il< 

Chłopca 
uczciwych rodz i * 
ców. Własnoręczna 
ofarty składać do 
Przemysłu Drzew-
nago Maksymilian 
Jakubowicz Sp.Ak-

' ćy|na. ni. Żerom
skiego 90, 1532 

Inżynier Orłowski prezydentem Pabjanic. 
Pabianice, 21 maja. — Stosownie do zapowie

dzi w ubiegła; sobotę odbył się dalszy ciąg Inau
guracyjnego posiedzenia 

nowe] fady miejskie] 
m. Pabjanic. ' '•>. 

W czasie posiedzenia, które początkowo miało 
charakter dość burzliwy, dokonano wyboru pre
zydenta, wiceprezydenta l 4-ch ławników. 

Większością głosów powołani zosjtali: na pre
zydenta 

inż. Orłowski. 
(Prawica), wiceprezydent j — poseł Tome** 
(NPR). Ławnikami zostali radni: Szymanów-*1' 
Dąbrowski, Samuel i Filcer. 

Zydzl z akcji wyborczej wycofali się. tf 

Posiedzenie rady zakończyło się o godz*1" 
2 w nocy. 

Lis^e obranych przesłano do zatwlerd***^ 
Urzędowi Wojewódzkiemu w Łodzi. 

.Właśc iwy problemai 
^ec ie albo przynajmni 
^śsze pokłady artmosfi 
m e n»em tecJiniJcanern t> 
pttern. Chodź1? o to C2 
'udzkJileffo nic są zwriąz 

Czy jest możli 
^pśec-zeństwa 

zmnlejszonojio ciśnie 
Ifyba, wydotryita z g 

orskich na powalerzch' 
^ ż y w a i w ćhaBwnyin i 
Włittirzności Odita) Jej 
Pyska, oczy wysadtoone 
Jjy śhtzowe oaiekają '. 

Cblin morskich, miaTiov 
Przystosowane do og 
S-Ażaijącycb je wód. 

*ewnętr2me dśniteniie pc 
t ^^ch zabC7jpiiecza je < 
j^-ecemia. Skoro wliięc 
^ t a j c się rta powierzicl: 
E^oi-śniente wewnętran 
**>oej z przecifwidlzliaiazTi 
'b ofężaru czy też nai 
Wacza nazownątrz OT 
wew z żył. 

podobnem połóż 
iek. Jest także t 

eryczinych i choć t 
fenie przestworza v 
oSśiiiicrac przestwór: 

_* jeden centyinetr ktwt 
* rapór jedinego Wio 
•teciesikiiieim człowiiiek zi 
Wyby obaiążeniia tego 
Nnaikowe oSśiniieniite po 
ff2ai człowieka. Zositai 

zyafa 
po dnie przest 

•'Owiettjrzriego. JeśH Je c 
•"In tio samo. co z wyc 
TOrzcłiniiic morską ryb 
ftaie. Proces oddydiaral 

do zwykłego c i 
zrruuejszoriiełm teg< 

yjmuje mniej tlenu, n; 
pawriekszonile ilości 

% kflwii w celu 
pokrycia ułr 

We ł to ma swoje gram* 
P tlen, sprowadza sitruą 
Iwzy udoiszeniiu. Tętno ii 
^ j ą silę gorączkowo, 
ttlcy w wysoko położon 
^tsżettiii od czasu do 
*)Hny dla sporządaeroila 
iwadzieniia! obliiczcń, bo\ 
**śn;«rtiie powietrza v 
tempie 

H. J. MOOOE. 

Ostatni I 
Kilka ironicznych ol 

.teyło opadnięciu kurtyi 
"iosła się już więcej. 2 
Podnoszonych foteli i g 
Chodzącej publiczności. 

— Trudno to nazu 
fzekł wzgardliwie dyre 
teatru do gwiazdy zes 
*«ała ku swej garderób 

Biedna to była gwi 
fcgasła. Głos zdarty, śn 
Peruką włosy siwiejąc 

;.kryte szminką, w sercu 
H ę i brak jakiejkolwie 
*Sze jutro. 
[: Grała wyjątkowo 
dzielną publicznością r 
•nalnego miasteczka. "\ 
Pochylała głowę pod g 

Jw których na nią zrzuć 
:iość za zbyt szczupły 
stawienia. 

— Nic dziwnego, 
'grosza — mówił dalej 

• ś^wiadomem dyrektor. -
Postaram się nieco lep: 
|ęrkc. Monroza skońc 

^Py to sama zrozumieć, 
f. Aktorka stanęła pr; 
Mjeroby i rzekła pokorr 

'— Nie chciałam gr; 
no mnie do tego. 
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amą na szyi 
> Rybińska po gw— 
irzytwą na leżącego w W 
pociągnięciami zadała m» 
zereg ran 
larządów płciowych, 
m wysiłkiem zerwał • ! 
: ze sklepu na ulicę. W 
uak żona i łomem żela 
ka uderzeń w głowę. R 
ly na ziemie, 
następnie do pokoju I 

la sobte gardło. 
>w:il.i napie się trucizny 
u i.u .mu, wylała na po 
rz pogotowia ratunka 
sklego do szpitala miej* 
klej. Rybińska w drodzł 

aretce pogotowia. 1 

do prosektorium miejski* 
nadziejny. 
kich policja opieczeto 
zenla oględzin, 
małżeńska wywarła w 

Czy biologiczne właściwości organizmu ludzkiego 

Dozwalają na ie ziemskiej atmosfery? 
. Właściwy pr obiema* lotu w wszech-
^ecae albo przynajmniej podróży w naj-
™y^ze pokłady aitmosfery nile jest zagad-
JJ îiem technilcznem tylko, ale i biolog^ 
r^C r a- Chodź1? o to czy przejawy życia 
Wzkulejjo nic sa związane wyłącznie z 

i A A C aerrflą? Czv jest możliwe uniknięcie niie-ICgO I Męczeństwa 
zmniejszonego ciśnienia powietrza? 
Ryba, wydobyta z głębokich odmętów 

jnorskJch na powierzchnię, jest zawsze alwA u ^ A A V a 1 w dziwnym znajduje się stanie. 
«iglOF^tlrzriośc! (jelita) jej wywieszone są z 

^ska, oczy wysadzone na wierzch a bło-
śluzowe ociekają krwią. Zwoetrzęta 

sięb:in morskich, mianowicie, 
•"[Przystosowane do ogromnego ciśnienia 
^fc-iżaijących je w ó d Tylko wysokie 
^ewnętrzine dśniterae pawffletriza w ich or
k a c h zabezpiecza je od przytroczenia I 
Rn eoerwa. Skoro wlięc twór głębin wy 

staje s!ę na powierzchnię, a wysokie je-
> ciśnienie wewnętrzne nie spotyka sie 
^oej z przeciwdztełanitem równomierne-

cfeżairu czy też napora, antenie to 
.Macza nazewnątrz organy wewnętrzne 

• krew z żył. 
' W podobnem położeniu znajduje sie 
Powiek. Jest także tworem głębin at-
jtosierycznych i choć nic cSęży nad nim 
•dnienie przestworza wodnego, obciąża 
P oilśniiieiijc przestworza rjowiotrznego. 
& jeden centymetr kwadratowy przypa-

napór jednego kiflogramu. Pod tym 
l i s k i e m człowiek zgunąłby zupełnie, 
Sdyby obciążenia tego nie parałSżiowailo 

ilacc wrażenie. i | ga i kowe oiiśnieniie powiileferza we wnę-
r̂ym zamieszkiwali Ryb*1 £2u człowieka. Zostfał przystosowany 

ny ludzi, komentując ró»" *° życia 
po dnie przestworza 

bowiiotirzMego. Jcśfó je opuści, dzieje sie z 
. j s ^ - - — • J ' % 1 to samo. co z wyctegnliletą na po-
q Ola 1.0 QZM • morską rybą. I wiiięcej jesz-
tych gwarancy.l jest r ze^^ '^ 

a przedłużają sie i rezuK 
d amaklem zapytania, 
pieha stara się te tr 
7 miec nadzieję, że uda 
okonać ostatnie przesi 

Mrzonki o podróży na księżyc. 
na stan władz umysłowych. 

Wewnętrzne cielesne ciśnienie powietrza 
wywołać może wystąpienie na wierzch 
bebeników usznych, a nawet ich pęknie
cie. Naczynia krwionośne na powierzchni 

s Do tych objawów "dołącza sie Jeszcze 
jedno ważne zjawisko. Normalnie stawy 
kostne utrzymują się w mdiejscu dzięki catś-
liftentiu powietrza; same są prawie zupeł
nie pozbawione powietrza i oiśntenlre jego 

Psycholog. 

m. 
do szpitala. 
istal doszczętnie, a ro* 
ichodu, uległ ciężkim obr*"l 

anie ciężkim przewlezla'*] 
loclągnięto do surowej 

amwajem. 
łku motorowego, wló* 
e metrów. Po podnieś''' 
wlonych szynach ujrz*1' 
zlewczynkl 
wy I nóżek, 
a.' 
:h oględzinach sądoj^ 
ine szczątki dziewczyn 
y miejskiej. / 

robociem. 
cuset ludzi. 

j 
sone przez zakładanie P0* 
iznego. 
rudniają kilkaset robot" 

abjanic. 
łwskl. ,, 
raf; poseł Tome** 
tali radni: Szymanów5^' 
cer. 
czej wycofali się. 
kończyło się o godz"1' 

estano do zatwlerde**'' 
m w Lodzi. 

-toces oddycnanlila przystosowany 
! do zwykłego ciśniiienila powietrza, 

- j znmiejszoniem tegoż cJŚrttetniu krew 
iWzyjuTiuje mniej tlenu, następuje gwałtow
ne powiiększenile ilości czerwonych cia-

lcnwil w celu 
pokrycia utraty tlenu. 

Re i to ma swoje gramSce: knew, uboższa 
* tlen, sprowadza siną bairwę twarzy jak 
Jr-zy uduszeniu. Tętno ii oddech przyśpite-
^ j ą się gorączkowo. Inżynierowie gór-
uby w wysoko położonych kopalniiach są 
^nuszmi od czasu do czasu zjeżdżać w, 
itejUny dHa sporządzentila platnów ii przepro-
'Wadzenia obliczeń, bowiem zmtrJcjszone 
J^n renie powiiełrza wpływa bardzo u-
wuiniio 

O n : — Mogą pani zapewnić, że kobiety znoszą ból lepiej 
niż mężczyźni 

Ona: — Czy pan jest lekarzem? 
O n : — N i e . . . szewcem. 

aiała pękają. 'Jak z przekłutego baJoiniiku 
wybuchowo uchodzi powietrze, 

ponieważ ośnileriiie jego stitaiło sfę silniejsze 
od zewnętrznego, tak wydostać sie chce 
pdwiitetrze z wnętrza ciała, gdy zmniejsza 
sJię cfiśniieniie zewnętrzne. Wobec tego jed 
nakże, że nie zawsze ujście sobiie znakźć 
może, zdarza się, że przy nartrafitertu 
na neodpowiiiedniie miejsce, sprowadza 
śmierć. Ze krwi wydobywaiją się pęche
rzyki gazu. zatykające naczynia krwio
nośnie, co także zagraża żydiu. 

zewnętrzne — na podobieństwo magde
burskich półkula — utrzymuje stiaiwry rąk i 
nóg w ich łożyskach. Gdyby nawet usu
nąć miięśrate dokoła stawów, trzymałyby, 
się mocno; wystarczy jednak dopływ po
wietrza przez jak najmniejszy otwór, by 
wytrącić je z łożysk. 

Zauważono rak tycznie u luda pod wpły 
wem niskiego ciśnienia powietrza ocięża
łość w udach, świadczącą, że noga utrzy
mać się nie może normalnie w łożysku 
stawu biodrowego. Stąd przy dalszem 

obniżeniu ciiśnfemśe powietrznego spodzie
wać się można zgoła nieobliczalnych na
stępstw. NaogóT ujemne objawy wystę
pują już 

na wysokości 4000 metrów. 
Lotiiiicy Crocć-Spinelli i SWel ponieśli 
śmierć na wysokości 8.60Q mtr.; atebyl i i 
tacy, co osiągnęła wysokość ponad 10 k i 
lometrów. 

'Jaka jest najdalsza granica tego, co 
znieść można? Doświadczenia próbne 
pod tym względem poczynione na zwie
rzętach dostarczają objaśniających da
nych. Większość zwierząt ssących 

ginie przy obniżeniu ciśnienia 
pawBetrza, dochodzącego do 40 milime
trów rtęci; (Normalne dśniienie wynosi, 
jak wiadomo, 760 miSimetirow). Śmierć 
następuje z powodu powstaniia gazów we 
•krwi, z której wiydzflela się przeważnie 
azot. U ludzi zaburzenlda procesu organi>-
oznego następują już przy znacznie sttnicj-
szem cisndieniu. Człowiek przyzwyczajo
ny do naporu 1000 ktlogr. — teka bowiem 
jest waga ciężaru rozłożonego na jego cia
ło — 

nie może umniejszyć go bezkarnie. 
iTyjko na „nieznacznej wysokości" wystę
pują wyłącznie braki trenu, którym zara
dzić można, zabezpieczając się w bomby 
tlenowe. Wyżej wszakże występują za
burzenia zasadnicze i samolot, chcący zdo 
być rekord wysokości, powinien zabrać 
ze sobą 

kabinę pneumatyczną, 
w której panowałoby ciśnienie normalne. 
Budowa tej ostatiiiiej jest najbliższem zada 
niem techniek, która zapewne i tę.trudność 
przezwycięży. 

Czy też jednakże utoruje się drogę w 
wszechświat, w zupełnem oderwaniu się 
od zietmSy Należy tutaj pomyśleć o jednym 
jeszcze szczególe: braku siły ciężkości. 
Człowiek jest przystosowany do siły 
ciężkości, jak wszystko co teitnileje na zie
mi. Co stać się może, gdy ta siła się 
zmniiejszy lub zaniknie zupełnie, tego ża
den śmiertelnik powiedzileć nie może. Ale 
przewidzieć da się, że byłoby to połączo
ne z rozliczne mi katastrofami. Aczkol
wiek brzmi to fantastycznie, trzeba zau
ważyć, że możliwość uitworzenia sobie 
sztucznej siły ciężkości w rxizbawionym 
jej wszechświecie nie jest całkowicie w y 
kluczona. Poprostu statek powietrzny dla 
podróży w wszechśw'iiecie winien poru
szać się z „równomiernym pośpiechem". 

Według teorji względności Einsteina 
system równomiernego pośpiechu jest 
równoznaczny z siłą ciężkości Należało
by tylko, aby pasażerowie w odpowiied-
nóej chwili umieli przekroczyć z podłogi 
na sufit. Ale na wprowadzenie porządku 
ruchu w statkach powietrznych po 
wszechświecie jeszcze poczekać musimy. 

H. J. MOOOE. 

Ostatni bukiet. 
Kilka ironicznych oklasków towarzy

szyło opadnięciu kurtyny, która nie pod
niosła się już więcej. Zagłuszył je trzask 
Podnoszonych foteli i gwar rozmów wy
chodzącej publiczności. 

— Trudno to nazwać triumfem! — 
rzekł wzgardliwie dyrektor wędrownego 
teatru do gwiazdy zespołu, która zmie
n i a ku swej garderobie. 

Biedna to była gwiazda, niemal już 
zgasła. Głos zdarty, śmiech zwiędły, pod 
Peruką włosy siwiejące, zmarszczki za
kryte szminką, w sercu zaś ciężkie znuże-
lie i brak jakiejkolwiek nadziei na lep
sze jutro. 
. Grała wyjątkowo źle przed tą nie
dzielną publicznością riiałego prowincjo
nalnego miasteczka. Wiedziała o tem i 
Pochylała głowę pod gradem wymówek. 
w których na nią zrzucano odpowiedzial
ność za zbyt szczupły dochód z przed
stawienia. 

— Nic dziwnego, że nie zarabiamy 
Krosza — mówił dalej z okrucieństwem 
Swiadomem dyrektor. — Na przyszły raz 
Postaram się nieco lepiej wybrać boha
terkę. Monroza skończyła się, powinna-
°v to sama zrozumieć. 

Ki Aktorka stanęła przed drzwiami gar
deroby i rzekła pokornie. 
1 '— Nie chciałam grać tutaj. Zmuszo
no mnie do tego. 

Dyrektor, który szukał tylko pretek
stu do sprzeczki, teraz wybuchnął. 

— Więc pani sobie wyobraża, że bę
dę znosił jej kaprysy, angażował dwa ze
społy, aby mogła wypoczywać, kiedy 
zechce? Zobowiązała się pani występo
wać we wszystkich miastach, objętych 
kontraktem. Gdy kto nic może grać po
winien wycofać się ze sceny. Nikt pani 
nie będzie zatrzymywał. 

Pani Monrosc uśmiechnęła się gorzko 
i weszła do garderoby. 

Wycofać się! A gdzie znajdzie schro
nienie, skoro ongiś porzuciła dom rodzin
ie , aby w porywie serca pójść za akto
rem, który z niej zrobił aktorkę. 

Osunąwszy się na krzesło przed lu
strem, zerwała rozpaczliwym gestem 
złotą perukę i poczęła zmywać szminki. 

W lustrze odbiła się twarz zwiędła, 
wykrzywiona grymasem rozpaczy, zala
na łzami. 

— Piętnaście lat! — westchnęła ak
torka. — Co one ze mnie uczyniły! Bar
dzo źle zrobiłam, przyjeżdżając tutaj, 
gdzie czekało na mnie tyle żalu, tyle 
wspomnień. Jakżeż mogłam tu grać 
przyzwoicie? Ci, którzy mi narzucili o-
we tortury, nie wiedzą o niczem. Nazwa 
miasta nic im nie mówi, tak samo. jak w i 
dzom nazwisko Monrose nie mogło przy
pomnieć tego. które nosiłam ongiś, zanim 
popełniłam potworne głupstwo. 

Apatja konia cyrkowego, który biega 
w kółko po arenie, sprawiła, że podpisu
jąc kontrakt ostatni nje SDojrzała na spis 
miast, w których miała wystąpić. Była

by w nim zobaczyła to właśnie, swoje 
miasto, które porzuciła przed piętnastu 
laty w obłędnym porywie młodości. 

Mało troszczyła się wówczas o dziec
ko, które opuściła, a o którem myślała 
teraz nieustannie z bolesnym wstydem i 
wyrzutami sumienia, o mężu, zbyt na jej 
puragnienie uciech i rozrywek spokojne
go i zrównoważonego, śpieszyła do ży
cia bajecznego, do przyszłości splecionej 
z triumfów i zabaw. 

— Bukiet dla pani Monrose. 
Poprzez drzwi gwałtownie otwarte, 

inspicjent wykrzykiwał swoje zdumienie, 
podając nieoczekiwanie kwiaty. 

Aktorka zadrżała: 
- - Bukiet?... Zaproszenie?... 
Ujęła kwiaty niepewną ręką i poczę

ła wchłaniać chciwie ich zapach. 
— Gdzie jest ten młody człowiek? 
— Czeka w korytarzu. 
Pani Monrose była rozgorączkowana. 

Wyrzec się kokieterji jest aktorce trud
niej, niż jakiejkolwiek innej kobiecie. 
Szybko zarzuciła szal koronkowy na siwe 
włosy, otuliła się płaszczem i wzięła bu
kiet w rękę. 

— Muszę mu podziękować — rzekła 
— ale na kolację nie pójdę. 

Sztucznie ożywiona podbiegła ku 
szczupłej sylwetce męskiej, rysującej się 
w cieniach korytarza. 

— To pan był tak uprzejmy, że przy-
ini kwiaty? Sprawiły mi wielka ra

dość, jednak proszę nie nalegać, abym 
uczestniczyła w kolacji panów. Grałam 

dziś młodą rolę, ale... niech pan pomyśli, 
że... mam może syna w pańskim wieku... 

Dwie dłonie ujęły jej ręce serdecznyrr 
uściskiem. 

— Pani musi przyjść.... Ja bardzo o to 
prószę — odezwał się głos błagalny, 
drżący wzruszeniem, które zdziwiło 5 

rozczuliło aktorkę. 
Odparła z wahaniem: 
— Więc dobrze, pójdę. Ale uprze

dzam pana o rozczarowaniu, jakie go cze
ka. 

Myślała przytem: 
— Może to ostatnie w życiu zapro

szenie. Nie mam siły odmówić. 
— Dokąd mnie pan poprowadzi? 
Na progu pokoju stołowego — nie re

stauracyjnej sali, sztywnej i banalnej, lecz 
zacisznego pokoju prywatnego, który 
wydał się jej znanym — artystka cofnę
ła się gwałtownie. Te. same meble, takie 
same tapety, jak przed piętnastu laty! 

Serce jej zabiło mocno. 
Lampa z abażurem oświetlała obrus ' 

trzy nakrycia. Reszta pokoju tonęła w 
mroku. 

Z mroku tego wydobył się głos ochry
pnięty ze wzruszenia. 

— Czyżbyś nam miała odmówić, Mar
to? Syn twój cieszy się tak bardzo!... 
I już tak" dawno projektowaliśmy tę ko
lację... na uczczenie twojego powrotu. 

Wówczas ta, która przestała być pa
nią Monrose, osunęła się na krzesło • 
spojrzała oczami Dełnemi łez na mężczy
znę, podchodzącego ku'niej z wyciągnię
tą dłonią. 
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Najgroźniejszy wróg węży. 
Opiekunka ludzi i zwierząt. 

Nr. \ 20 

Mieszkańcy Indyj i Cejlonu oddają nie
mal boską cześć niewielkiemu zwierząt
ku, 

zwanemu mangustą. 
Wyrasta ono najwyżej do 60 cm. dłu

gości, posiada wygląd wydry i tępi za
ciekle wszystkie jadowite węże. Wy
trwałość, odwaga 1 spryt mangusty są za
dziwiające, a na węże poluje ona raczej z 
zamiłowania, niż z głodu. 

Nic też dziwnego, iż rząd angielski o-
piekuje się temi zwierzętami i urządził 
w ostatnich czasach szereg 

racjonalnych wylęgarni 
dla mangust, które gdy urosną, wypusz
cza się do dżungli na swobodę. 

Dr. Taylor, jeden z angielskich przy
rodników, wydał właśnie dzieło, zawie
rające opis życia, zwyczajów i polowań 
tego pożytecznego zwierzęcia, które całe 
życie trawi na walce z wężami I po licz
nych zwycięstwach kończy zwykle śmier
cią walecznych, ukąszone przez węża. 

Dr. Taylor opisał w swem dziele 
następująca scenę. 

Pod palmą daktylową wygrzewała 
się kobra. 

Nagle rozległ się krótki świst, 
ny wąż drgnął bojaźliwie 
swe cielska 

W tej samej chwili śmignęło nad wę
żem małe zwierzątko, raz, drugi, dziesią
ty, rozrywając 

Potęż-
wyprężył 

Ulubieniec 
Emila Janingsa. 

W życiu prywatnem każdego aktora 
filmowego riajważiriiejszą rolę odgrywają 
zwierzęta I dzieci Prawie wszystkie 
gfwiazdy filmowe mają wiernych towarzy 
szy życia i prawie każde z tych mał
żeństw ma coś małego, co płacze, krzy
czy i śmieje się. Oprócz tego prawie w 
każdym domu znaleźć można psa lub ko
ta, które w najgerrazym wypadku zastę
pują rozkosznego dzieciaka. 

EmJJ Janmings • • 
jest'bezdzietny. 

Może dzięki temu otacza się różnego ro
dzaju stiworzerndafnii od psa począwszy na 
gołębiach skoikayiwszy. Ma w swoim 
domu istną psiarniię. składającą się z pię
ciu przedstawiciieU najwybitniejszych ras, 
lecz specjalną miitoscią i łaskami obda
rza on 

małego pmczerka 
o mądrych okrąg łych oczkach, z podzi
wem oglądających świat i swego pana. 
W chwilach wolnych od zajęć Jannriings 
baiwijisię z mm, jak z dzieckiem, wzbudza
jąc i u v. et <>d czasu do czasu zazdrość 
swej małżonki NSc dzitwnego. EmM Jan-
niimgs potrafi bowiem natychmiast po 
przyjściu do domu 

karmić swoją psiarnię, 
pomimo, że nieraz jego własny obiad sty
gnie na stole. 

Zapytany kiedyś przez przedstawiioilela 
New-York Times o powód tak bezgrani
cznego ukochania psów, Emn* odpowie-
dz&ail: „Nile uważajcie mnie panowie za 
war jata, ani za człowieka 

niespełna rozumu. 
Wszystko, co czynne, pływie z głębi ser
ca. Tyłko ludzie, którzy mają serce, któ-
r/.\ M:in!ti'a kochać świat, ludzi i sztukę 
mogą z prawdziwą szczerośoia obdarzać 
pSeszczotałni wszystko, co Bóg stworzył. 
Jestem przekonany, że c\ którzy mnie 
wyśmiiefwatą są najgorszymi ludźmi na 
śwuecric". 

Fajka w dziobie. 
Osobliwa nagroda 

literacka. 
W Paryżu istnieje stowarzyszenie ka

rykaturzystów'ł pisarzy 
humorystycznych, 

noszące oryginalną nazwę „Pipę au Bec" 
(Fajka w dziohae). 

Podczas ostatniego mfesięcznego ban
kietu tego Stowarzyszenia uchwalono u-
stanowBc nowc( cfigrcde literacka pod na
zwą „Grand Puk de la Bpe au Bec" (Wiel 
ką Nagrodę Fajki w Dziobie), pod posta-
etą wspaniałej fajki z pianki morslcfcj z 
munsztukJem bursztynowym i z obrącz
ką złota, na której ma być wyryte 

nazwisko laureata. 
Osobowa ta nagroda literacka przy

znawana będzie corocznie za najlepszy 
utwór humoTy^tyczasr. 

pazurami jego ciało. 
Rozdrażniona i. krwawiąca kobra usi

łowała wbić swe zęby w napastnika 1 
chwilami się zdawało, iż schwyci magnu-
stę, lecz sprytne zwierzę umykało zawsze 
w porę. 

Po półgodzinnej walce kobra osłabła, 
a manguście przybywało energji. Wre
szcie nastąpił decydujący skok i zwierze 
wbiło swe zęby 

w mózg węża. 
Mangustę otaczają opieką najdziksze 

'drapieżcę i najwidoczniej starają się po
zyskać jej względy, gdyż nieraz zauwa
żono jej gniazda w najbliższem sąsiedz
twie legowisk tygrysów. 

Hindusi twierdzą, że tygrysy karmią 
mangusty, przynosząc im do gniazda 

cześć swej zdobyczy. 

Smutna sława Czerniowiec. 
Nie tak dawno sekcja Ligi Narodowej, 

mianowicie komisja eksperterów dla bo
lesnej sprawy handlu żywym towarem, 
będącej hańbą XX. wieku, ukończywszy 
swe prace nad badaniem materiału po 4 
latach (od kwietnia 1924 do lutego 1927> 
rłożyła obszerne sprawozdanie. Wysłań
cy komisji objechali 28 państw., 

zwiedzili 112 miast. 
Rezultat ich pracy, aczkolwiek ujęty w 
suche cyfry i fakta, budzi grozę. Sprawo
zdanie to czyta sie jakby jakiś realistycz
ny romans Margueritte4a lub Zoli. Stwier 
dza ono. że 80 procent nierządnic rekru
tuje się z pośród 

nieletnich ofiar 
zawodowych handlarzy. 

Kratcczki sądowe. 

Dobre serce matki. 
Okrutny syn. 

'Jednym z najsmutniejszych objawów 
demoralizacji współczesnego życia jest 
wzrastająca w sposób zatrważający Ilość 
dzieci wyrodnych nie szanujących abso
lutnie swych rodziców, a nawet posuwa
jących się do podnoszenia na nich ręki. 
Nic dalej, jak wczoraj do jednego z komi
sariatów policji zgłosiła się starowinka i 
pokazując sińce i rany błagała o obronę 
przed synem wyrodnialcem, który katu
je ją w okrutny sposób. Straszne to za
iste, gdy ta, która syna na świat wyda
ła, mHsi u policji szukać przed nim obro
ny. Nie jest to wypadek odosobniony. 
Ileż to rodziców wolj cierpieć i milczeć 
w obawie przed wstydem. Kochają mi
mo wszystko swe dzieci wyrodne i nie 
chcą, by im się jakakolwiek stała krzyw
da. 

OKRUTNY CHŁOPIEC. 
Pamiętamy wszyscy ten straszny wy

padek, który zdarzył się w Łodzi w roku 
ubiegłym: syn uderzył ojca w plecy bu
tem, wskutek czego staruszek chory we
wnętrznie, zmarł. 

Ten objaw zwyrodnienia spotykany 
nader rzadko przed wojną, jest bezpośre
dnim skutkiem rozluźnienia się węzłów 
rodzinnych, tak znamiennego dla czasów 
dzisiejszych. I należy poważnie zastano
wić się nad wynalezieniem środka na ten 
złowrogi stan rzeczy. Jedynym ratun
kiem, zdaje się, byłby nawrót do religji, 
do wiary. Wówczas bardziej przestrze
gane byłoby jedno z dziesięciorga przy-
kazań Bożych: czcij ojca swego i matkę 
swoją. 

Tak, tak! Dziś dzieci nie szanują u-
czuć tych, którzy krwawym trudem zdo
bywali środki na to, aby je wyżywić i wy
chować. 

Oto jeszcze jeden jaskrawy przykład 
maltretowania rodzicielki przez dziecko. 

W dniu onegdajszym na ławie oskar
żonych sądu okręgowego w Łodzi zasiadł 
chłopiec czternastoletni, nietaki Boruch 
Ber, oskarżony o pobicie matki.'"" 

POBITA MATKA. 
Kobieta ta rozwiodła się z mężem. Je

dyny jei syn, po rozwodzie rodziców, 
rzucił się/sam jeden w wir wielkomiej
skiego ży^ia. Rychło też popadł w towa
rzystwo występnych koleżków i w krót
kim czasie stał sie nie lepszy od nich. 
Hulał, grał w karty, na co rozumie się, po
trzebował pieniędzy* By je zdobyć, od
wiedzał matkę, która, kochając jedyna
ka nad życie nigdy mu nie odmawiała 
kwot mniejszych lub większych. Miły 
synalek tak się znarbwił, że gdy pewne
go dnia matka nie dała mu pieniędzy, 
gdyż akurat ich nie posiadała, wściekły 
rzucił się na nią i pobił tak dotkliwie, że 
do nieszczęśliwej musiano zawezwać po
gotowie ratunkowe. Wieść o powyższem 
doszła do policji, która zupełnie słusznie 

pociągnęła wyrodnego synalka do odpo
wiedzialności karnej. 

Na rozprawie sądowej matka, zezna
jąca w charakterze świadka, usiłowała 
bronić swego dziecka, pomimo, że dozna
ła odeń tak ciężkiej krzywdy. Nader ob
ciążające dla oskarżonego były jednak 
zeznania świadków. 

Czternastoletni Boruch Ber skazany 
został na miesiąc aresztu. 

Sa-wicz. 

Ślub na okręcie. 
Nieraz się zdarza, że w kilka godzin 

po odpłynięciu okrętu z portu z zakątków 
lego wyłaniają się t. zw. 

.Ślepi pasażerowie". 
którym powiodło się wślizgnąć niepo
strzeżenie na okręt i ukryć sie dla odby
cia bezpłatnie podróży. Podróżny taki, 
najczęściej emigrant, bywa zapędzany do 
najcięższej pracy na okręcie, a nadto sta
nąć musi po przybyciu do portu, przed są
dem i odpowiadać za oszustwo. 

Inaczej stało się ze „ślepą pasażerką", 
która wyłoniła się z zakątka wielkiego pa 
iowca oceanowego „Deutschland", gdy 
ten opuścił niedawno port novojorski. Ta 
pasażerka zwróciła powszechna uwagę po 
drożnych już z tego względu, że była bar
dzo ładną. 

młoda panna. 
Ale zainteresowanie wzrosło jeszcze bar
dziej, gdy dowiedziano się o przyczynach 
jej eskapady: 

Przyprowadzona przed oblicze kapita
na wyznała, że jest aktoreczka nowojor
ska. Marie EHcn Worse i że zdobyła się 
na czyn swój pod wpływem miłości do ja
dącego pierwszą klasa na tvih okręcie do 
Europy _ • \ 

młodzieńca. 
Johna Hewletta. 

Dowiedziawszy się, że jej ukochany 
opuszcza Amerykę, opuściła niepostrzeże 
nie dom rodziców i zakradła sie na pokład 
„Deutschland" na kilka godzin przed od
płynięciem parowca. 

John Hewlett przyznał, że istotnie po
znał przed tygodniem miss Worse. nie spo 
dziewał się jednak, aby flirt z nia mógł po 
ciągnąć za sóba 

takie następstwa. 
Ale wzruszony i uradowany takim dowo
dem mfjoścf partny. gotów jest zapłacić za 
jej przejazd dó Fnropy. a co więcej — po 
i lubić ja na miejscu do czego chętnie przy 
łożył rękę stan"* ..wilk morski", któremu 
jako kapitanowi okrętu przysługują, we
dług konwencvj międzynarodowych, pra
wa urzędnika stanu cywilnego. 

Odbyła się wiec zaraz 
ceremonia ślubu cywilnego. 

Nie 

1 

Referat komisji nikogo nie oskarża. ̂ ' 
sarno ugrupowanie faktów stanowi oskar
żenie przeciwipewnym sefrom i oewnVi» 
ośrodkom. Jako jeden z takich i to nar 
ruchliwszych*ośrodków ohydnego proc** 
der u wymienia sprawozdanie — 

Czerniowce. 
Eksperci 26 dni spędzili w Rumunii i zW* 
dzili Bukareszt. Konstanze. Czernłowcj 
Grigori-Ghika-Voda (Nepolokouty). Zda
niem ich Czerniowce — KonstantynoP"1 

to zwkvłv szlak transportów żywego j<r 
waru na Wschód i do Ameryki połudi"0' 
wej. Eksperci stwierdzają, że suteiicrzV 

w największych centrach handlu kobie'a' 
ml. v/ Meksyku. Buenos-Alres. Kairo. KO" 
stantynopolu, Paryżu f t. d. oświadcza' 
jednozgodnle. że Czerniowce sa dla nic 
jednym z głównych 

rynków nabywczych. 
Początkowo w Czerniowcach pow* 

ło wielkie oburzenie, gdy miastu W 
przypisano tak brzydki „precedens", 
sypały się w dziennikach artykuły z 
czające wszystkiemu i zarzucające e 
tom Ligi Narodów blagę. Ale dzisis 
niektóre z tych pism same przyzna 
w sprawozdaniu jest wiele prawdy. 

„Zielona księga" komisji Ligi Na 
dów. spory tom o 250 stronach druku, 
wiera dokumenty wstrząsające, oparte 
relacjach ekspertów, którzy, jak wspd 
r.ii lisim. osobiście zwiedzali tereny, 
kich wyżej była mowa. A jednak d< 
rumuński w Genewie p. Vetrescu-Co 
energicznie stawał w obronie swego tM 
du. twierdząc, że ten robi w tej dziedz 
wszystko co możliwe, Komisja na to 
powiedziała, że obstaje przy swojem m 
iiiu t. j . iż Rumunia zamało przykłada 
do zwalczania 

handlu żywym towarem. 
Ciekawym dokumentem soołeczrt 

jest list, znaleziony w Konstantynop 
przy pewnym aresztowanym eksporte 
z Czerniowiec. Żona jego. prowadząc 
Buenos-Alres dom publiczny, pisze do " 
ża w pewnym ustępie następujące słow' 

„Musze ci donieść, że Interesy Idą 1 
dzo źle, z powodu masowego napływu f 
lek (!) I Rosjanek, które niemal codz 
otwierają 

nowe domy. ''fr^W 
W naszej ulicy, gdzie były dotychczas tv 
ko dwa takie domy. obecnie jest ich pi 
naście. Dlatego nie wiem. co robić? Po$ 
ci kilkaset dolarów, choć niewiadome, 
ki obrót wezmą interesy. Codzlen po 
wiaja się tu nowe ustawy, myślę jedna'' 
że nam domu nic zamkną". 

Zwierzenia ? 

bardzo wymowne! — 
CI wszyscy, którzy opisy haniebnycj 
szczegółów handlu kobietami uważają z| 
grubo przesadzone wymysły fanta 
dziennikarskiej, powinni sobie uważr 
przeczytać raport komisji LJgi Narodów 

Skutki pobytu trzech 
gości. 

Dzienniki wiedeńskie przynoszą na 
stępujący przykład „germańskiego prut 
nlenia". \ 

W małej miejscowości Schmolin w Att*| 
strji Górnej przyszli do miejscowej gosptf 
dy trzej goście wczesnym rankiem i sic 
dzieli tam do późnej nocy. Byliby siei 
dzieli jeszcze dłużej, gdyby nie ta okolicZ' 
ność, że zdołali wypić 

cały zapas piwa. 
jaki znajdował się w gospodzie. 

- Goście, opuszczając gospodę niecki 
chwiejnym krokiem, zabrali z sobą szyld" 
co przysługiwało im wedle zwyczaju pa 
nującego w owych okolicach, a powiał 
dającego, że gospodarz, który nie rn*i 
czem zaspokoić pragnienia gości, trać 
szyld 

na ich korzyść. 
Piwosze w Schmolin skorzystali z tej 

go prawa i obecnie gospodarz musi o* 
nich wykupić szyld, przynosząc odpowie 
dnią ilość piwa. wówczas goście razem 1 

właścicielem odniosą w triumfie szyld A"! "'^'wdy i urządza tam „poprawiny". 

sporządzono akt odpowiedni i miss Wors* 
dojechała do Europy jut Jako mistres* 
Hewlett! 

Dużo się u nas mi 
bie oszczędzania, a U 
się dosłownie w błot 

setki tysicc 
Czyni was. to nie oso 

państwo, ściślej i 
Monopol Spirytusów? 

Ze sfer miarodajn 
stępujące informacje: 

Jak wiadomo eon 
rytusowy zakupuje 
kilkanaście milionów 

DO 13 groszy 
w dziale rozchodów 
zakup szkła stanowi i 
i!ą. Butelki te napełni 
Iowemi wędrują w ś1 

monopolowych 
nie wr 

ikoma ich cześć zot 
spodarstwle domov 

miast staje sie bezuż 
nabywców. Wyrzucs 
nieczyszczając ją w 1 
szkła stanowią pow* 
Stwo dla dzieci, biegi 
cv. kaleczą sobie bow 
nie po wsiach i raias 
Iłuczonych butelek na 
leży do rzadkości. 

Mniejsza jednak o 
ft*e zanieczyszcza uli< 
dzi o to. iż grzechem i 
canic butelek po truj 
nieraz ponowne ich zi 
to czynił rosyjski m 
Drzed wojną. 

Butelki były pono 
monopolowe przyjmo sono za nie sprzedam 
każdej butelce bo wie 
kosztuje ona 

dwie k( 
To też, gdy kto udał 
Dołowego P O kupno ~bi 
niósł z sobą butelkę : 
dwie kopiejki od cen: 
Zarabiali też na tem 
pąre groszy nabywał 
gólnych konsumentów 
tem sprzedawali je m< 
wemu. pobierając i 
sztukę. 

Czyżby nieanożm 
wprowadzić i u nas 
rok rocznie kilkanaśc 
nowych. ;możnaby pc 
stare, skupując je w c 
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BfliEl 
Swąaprośbę^wpie 

1 zapewnieniami, jak 
xowy?z arobek tjestiin 

Felek siedział'w ł 
i (dó rozpuku z zabawi 
'/jącychsco chwila rraę 
Iną. Jego przygodna.* 
ła śmiechem na oprę 
na była pewna mura 
wszelka cenę dokoń 
senke. Zauważyła w 
Iz-numer cm .który' ws 
sąsiad ma zkolei w: 
uiefortunnym debiuc 

—Panasie nie boi 
jęta trema. 

— Czego'?-— SD! 
niewicz. 

— rWystępu — o 
— O, nie*! —zar* 

f Nie obawiał'sie f i 
'dotąd widział, uważ 
rencji". 

.—*Bo /ja się boje 
siadka.^— Ja też cl 
dolara. 

— A pani śpiewa 
' — Nie, chciałam 

— Soło? 
" . — Wolałabym z 
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nikogo nie oskarża. ai< 
faktów stanowi oskar' 
nym sefrom i pewnyij1 

:dcn z takich i to naj-
ików ohydnego pro^' 
rawozdanie — 
rniowce. 
jdzili w Rumunii i zwie 
mstanze. Czernione 1 

a (Nepolokouty). Zda-
wce — Konstantynop"1 

•ansportów żywego to-

do Ameryki ooludmo; 
erdzają. że sutenerw 
mtrach handlu kobief3' 
ienos-Aires. Kairo. Kojj; 
>TU I t. d. oświadcza11 

izerniowce sa dla nic" 
:h 
nabywczych. 
Czerniowcach oowst^ 
:iie. gdy miastu teff 
sydki ..precedens". P 
nikach artykuły zapf, 
nu i zarzucające cksP* 

blagę. Ale dzisiaj JJ 
sm same przyznają 
;st wiele prawdy, 
a" komisji Ligi Nan> 
250 stronach druku. #\ 
wstrząsające, oparte (JJ 
w. którzy, jak wsponjl 
zwiedzali tereny, o j j | . 

iowa. A jednak dclcjr*"-
Ae p. yetrescu-Comn.*1 

' w obronie swego &\ 
en robi w tei dziedzin 
Iwe, Komisja na to 
staje przy swoiem z 
a zamafo przykłada 

WYM towarem. 
Alimentom soołeczriV 
iy w Konstantynopfl 
jztowanym eksnorteri 
)na jego, prowadząc' 
publiczny, pisze do tlĘ 
?pie następujące słow* 
eść. że interesy ida 
masowego napływu'. 

które niemal codzW 

e domv. 
:ie były dotychczas M 
\r, obecnie jest ich piel 
wiem. co robić? Po**| 

'. choć niewiadome. j*[ 
iteresy. Codzień pojjf 
ustawy, myślę jednaj 
samkna". 

/ytnowne! — 
zv opisy haniebnycl 

kobietami uważają zf* 
ie wymysły fantazi 
owinni sobie uważnił 
komisji Ligi Narodowi 

Niepotrzebne marnotrawienie pieniędzy publicznych. 

spirytusowy nie przyjmuje i 
Odzwyczajanie ludności od zmysłu oszczędności. 

ibytu trzech 
ości. 
mskie przynoszą na 

„germańskiego pra? 

>woścI Schmolin w Atr 
i do miejscowej gosp<y| 
zesnym rankiem i sie 
ej nocy. Byliby siei 
i, gdyby nie ta okolic*' 
pić • 
>as piwa. 
v gospodzie, 
ając gospodę niceft 
i, zabrali z sobą szyldf 
n wedle zwyczaju paf 

okolicach, a powiat 
darz, który nie m*| 
agnienia gości, traC1 

i korzyść. 
nolin skorzystali z t f l 
; gospodarz musi o*. 
, przynosząc odpowie* 
wczas goście razem * 
;ą w triumfie szyld d^ 
tam „poprawiny". 

, , Dużo sie u nas mówi i pisze o potrze
bie oszczędzania, a jednocześnie wyrzuca 
s 'e dosłownie w błoto 

setki tysięcy złotych. 
Lzyni was. to nie osoba prywatna, lecz sa 
mo państwo, ściślej mówiąc państwowy 
Monopol Spirytusowy. 

Ze sfer miarodajnych otrzymujemy na 
stepujące informacje: 

Jak wiadomo corocznie Monopol Spi
rytusowy zakupuje w hutach szklanych 
Kilkanaście miljonów butelek, płacąc 

po 13 groszy za butelkę, 
w dziale rozchodów przeto wydatek na 
zakup szkła stanowi porcje bardzo poważ 
j!a. Butelki te napełnione trunkami alkobo 
Jowemi wędrują w świat i już do fabryk 
monopolowych 

. nie wracała. 
Znikoma ich cześć zostaje zużytkowana w 

'gospodarstwie domowem. większość uato 
•miast staje sie bezużytecznym balastem 
tiabywców. Wyrzuca sie ie na ulicę, za
nieczyszczając ją w ten sposób. Odłamki 

^zk la stanowią poważne niebezpieczeń
stwo dla dzieci, biegających boso po uli • 
Jcv, kaleczą sobie bowiem nóżki. Szczegół 
•nie po wsiach i miasteczkach widok po-
, tłuczonych butelek na środku drogi nie na 
leży do rzadkości. 

Mniejsza jednak o to. iż szkło butelko • 
kWe zanieczyszcza ulice i podwórza. Cho
dzi o to. iż grzechem jest poprostu wyrzu
canie butelek po trunkach alkoholowych 

^nieraz ponowne ich zużytkowanie, tak jak 
to czynił rosyjski monopol spirytusowy, 
Przed wojna. 

Butelki były ponownie przez fabryki 
monopolowe przyjmowane, przyczem pła 

<wmo za nie sprzedawcom stała cenę- Na 
'każdej butelce bowiem widniał napis, iż 
I kosztuje ona 

dwie kopiejki. 
To też, gdy kto udał sie do sklepu mono-
jDolowego po kupnobutelki wódki, a przy
niósł z sobą butelkę próżną odliczano mu 
•'dwie kopiejki od ceny nabywanej wódki. 
Zarabiali też na tern kupcy detaliczni. Za 
Dąre groszy nabywali butelki u poszcze
gólnych konsumentów, a następnie hur

mem sprzedawali je monopolowi spirytuso
wemu, pobierając po dwie kopiejki za 
sztukę. 

| Czyżby-niermożaa było tego samego, 
wprowadzić i u nas? Zamiast kupować 
rok rocznie kilkanaście miljonów butelek 
nowych^możnaby ponownie zużytkować 
stare, skupując je w cenie 

znacznie niższei 
od trzynastu groszy. 

Butelki te możnaby oczyszczać przy 
pomocy specjalnych aparatów: zresztą 
szkło jest materiałem bardzo higienicz
nym i po dokładnem wymyciu może być 
znowu użytkowane, nie bedac rozsadni-
kiem bakteryl chorobotwórczych. 

W ten sposób skarb państwa zaoszcze 
dzałby rocznie conajmniej 

kilkaset tysięcy złotych. 
Jednocześnie zaś rozwiązałby sie umysł 
oszczędnościowy wśród ludności. Groma 
dzonoby skrzętnie butelki, wiedząc >ż 
przedstawiają one pewna wartość pienięż 
ną. Nie byłyby też zanieczyszczone w 
tym samym stopniu co dziś setne pod
wórka a nawet pola. 
Szkło bowiem jest materiałem trwałym, 
nic ulegającym rozkładowi nie może być 
użyte chociażby jako nawóz. Odłamki 
szkła przetrwać mogą lata całe i napraw
dę niewiadomo co z niemi robić. 

Gdyby zaś ludztfe wiedzieli, że butelki 
po wódce mogą sprzedać, 

strzegliby ie przed potłuczeniem. 
Zrozumiaiły już dawno sprawę tę bro

wary prywaltne. Próżne butelki od pDwa 
są ponoiwniile przez browary te nabywane. 

I wychodzą one na tern bardzo 'dobrze, 
gdyż oszczędzają sobie wydatku na kupo
wanie coraz to nowych butelek. Daje Się 
też zauważyć, że ludność do butelek po 
piwie odnosi się z pietyzmem. Mógłby 
ktoś wystąpić z zarzutem, że gdyby bu
telki po\wódlce wracały znowiu do mono
polu spirytusowego, straciłyby na Idem 
nasze 

huty szklane, 
pozbawfloneby zostały bowiem ogrom
nych zamówień państwowych. Zarzut ten 
mie wytrzymuje krytykfl pontewiaż waż
niejszy jest interes państwa, niż prywat
ny, po drugie zaś prosperowanie naszych 
hut szklanych, bynajmniej nie jesit oparte 
na produkcji butelek, lecz innych artyku
łów szklanych. Są już u nas huty, które 
prowadzą produkcję kryształów luksuso
wych, z powodzeniem konkurujących z 
zagranfeznemi. Huty nasze prosperowa
łyby zresztą bardzo dohrze i wtedy, gdy 
monopol spirytusowy jeszcze nie był uru
chomiony. 

Puste butelki po wódce — zdawałoby 
się mała rzecz, a jednak jak widzimy bar
dzo doniosła, ..w rezultacie bolwjiiem chodzi 
o zmniejszenie wydaJtków skarbu o M-i 
kaset tysjecy^ziłotych. K. 

-:o: 

Widok trupa na stole 
podziałał deprymująco na zbrodniarza. 

Z Tczewa donoszą: 
Na drodze wiodącej z Małżewa do Lfś 

roJewa wynikła przed paru dnflami bójka 
rrrtędzy wyrostkamii, podczas której śmier 
teinie ranny został twejaki-Marian Kreft. 
Przewieziony do szpitala w Tczewie, 
Kreft po Miku dniiach zmarł. • 

Badanie zwłok wykazało bezsprzecz-
n5le. że przyczyną śmierci była rapa, 

zadana nożem 
W prawą pierś nawylot przez płuca. 

'Jako domniemanego sprawcę areszto
wano zawadjakę niejakiego Stcmpniakow 

skiego, który jednak uporczywie wypie
rał się wszelkiej winy. Aresztowanego 
wprowadzono do sali operacyjnej. 

Na iwiidok trupa rozciągniętego na stole 
operacyjnym, Stempnoeiwsiki straci! do
tychczasową pewność siiebie i wzięty w 
krzyżowy ogień pytań przyznał się, że to 
on w y mierzył 

śmiertelny cios nieboszczykowi. 
Wezwany, aby pożegnał się ze swoją ofia
rą, skruszony do głębi przesltępca ujął 
twarz nieboszczyka w dłonie i przez dłuż 
szą chwilę patrzył w jego martwe rysy. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

lii pożar m łi 
Pogorzelcami zaopieko' 

wała się 
księżna Lubomirska. 

Z Radomska donoszą: 
Spokojną, ubożuchną wieś Łęg, leżą

cą tuż przy samej rzece Warcie, oddalonej 
o 12 kim. od Radomska, nawiedziło 

straszne nieszczęście. 
W południe wybuchł pożar w zagro

dzie Wawrzyńca Serwy. Przyczyną po
żaru najprawdopodobniej był wadliwy 
komin. Ogień "przeniósł słę w okamgnie
niu na sąsiednie 

słomą kryte 
domostwa. 

Zagroda Jana Warysia, otoczona była 
ze wszystkich stron ogniem, o ratun
ku inwentarza i dobytku trudno było po
myśleć. 

Właściciel zagrody został śmiertelnie 
poparzony, jak również żona jego Marian 
na, syn i synowa oraz Michalina Lewiń
ska; 

w stanie ciężkim 
odwieziono ich do szpitala w Radomsku. 
Ktoś z przytomnych z całej rodziny zdo-1 

„ la ł wyratować 5 w ostatniej chwili dwoje 
małych dzieci. Pastwą płomieni prócz 

* poparzonych padły 4 krowy, cielę, 2 świ-
- nie, 2 owce i koń. 

Ogień szerzył się na dalsze zabudo
wania, z których jednak zdołano usunąć 

.inwentarz. Tutaj-również *padły pastwą 
>.płomieni 3 świnie, drób Ą wszystkie psy 
podwórzowe. Spłonęło iljBwagród gospo
darskich z zabudowaniami,^sprzętami i 
zapasami żywności inajprzednówek. 

Z trudnością życie swe uratowała p. 
Chabrowska, nauczycielka wraz z małem 
dzieckiem, pozostawiając całe swoje mie
nie na pastwę płomieni. 

Straty ogólne wynoszą 
100 tysięcy złotych. ' 

Straż kruszyńska, ujrzawszy łunę, w 
całym komplecie "wyruszyła do pożaru i 
w ciągu pół godziny {odległość 7' kim. — 
droga piaszczysta) znalazła się na poste
runku. 

Na miejsce pożaru przybyła również 
księżna Lubomirska, 

wdowa, z bawiącym w gościnie, ks. Eu
geniuszem Lubomirskim. 

Wieś Łęg wraz z-Kijowem należą dc 
najuboższych okolic w naszem wojewódz
twie, ziemia piaszczysta, nieurodzajna, a 
częsty welew rzeki Warty pogarsza stan 
gospodarczy tych wsi. 

Dlatego też na zew ks. kan. Mitlera, 
natychmiast utworzył się komitet doraź
nej pomocy. Dotąd rozdano 320 zł. w go
tówce I w postaci odzieży, którą ofiaro 
wała ks. Lubomirska. 
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iowiedni i miss Worsj 
py już jako mistres* 

Swąsprośbę^wpierali nieraz dowodami 
1 zapewnieniami, jak bardzo ten iednora-
Towytearobektjestiim potrzebny. 

. ' Felek siedział'w-krzesłach. śmiejąc się 
,110 rozpuku z zabawnych Jcolizyj. oowsta-
'jjącychlco chwila między widownią a sce-
!ną. Jego przygodna,sąsiadka nie reagowa 
ła śmiechem na opresje, na jakie narażo
na była pewna murzynka, starająca się za 
wszelką cenę 'dokończyć popularną pio
senkę. Zauważyła w ręku Felka „tykiet" 
iz numerem .który'wskazywał na to. że jej 
sąsiad ma zkolei wystąpić na scenie po 
uiefortunnym debiucie murzynki. 

—Panasie nie bor?.— spytała go, prze 
Jęta tremą. 

— Czego? — spytał zaczepiony Czy-
niewicz. 

— ^Występu — odpowiedziała. 
—- O. nie4 —zapewnił ja. 

f" Nie obawiał'się fiaska. Wobec tego, co 
'dotąd widział, uważał sie za „bez konku
rencji". 

—jBołja sie boje — zwierzyła się są
siadka;*— Ja też chciałam sobie zarobić 
dolara. _ -

— A pani śpiewa ? 
p*. — jsjje > c h C j a i a m zatańczyć. ^ 

— Soło? 
— Wolałabym z kimś: ale jak się nikt 

nie trafi za partnera, będę próbowała „so
lo". 

'—'Ja też będę tańczył. 
— A jak panu nie dadzą dokończyć?.. 
-^Wykluczone! — • odparł, pewny zwy 

cięstwa. — W każdym jazie mogc pani słu 
żyć za partnera — oświadczył, przyjrzaw 
szv się sąsiadce i przekonawszy się, że 
„warta grzechu". 

— Owszem, dziękuję. Bardzo się boję 
— przyznała się naiwnie do tremy przed 
występem. 

Tymczasem murzynka dobywała resz
tek sił. wykrzykując znany i popularny, a 
przez to bardzo oklepany w Ameryce re
fren: 

..O yes, we havc no bananas. 
We have no bananas to dav".. 

Nad-sceną ukazał się transparent z na
pisem: „Precz ze sceny". 

To 'dyrekcja amatorskiego kabaretu w 
temsposób popierała publiczność w ich he
roicznych wysiłkach skłonienia czarnej ar 
tystki 'do zaniechania dalszych prób swe
go przeraźliwego wycia. Murzynka Z nie 
cierpliwością przeczytała transparent i 
przerwała na chwile śpiewanie. 

Podniosła w góre dwa Dalce i prosiła 
hałasująca publiczność o głos. 

— C o ona też nam powie? 
Cicho! Dajcie jej się wygadać! — 

proponował ktoś z gości. 
— Ten dżentelmen ma racie — zawo

łała jakaś jejmość — lepiej już niech ga
da, niżby miała dalej Wyć swoje ..banany" 
Ogółny śmiech zawtórował damie i audy 
torjum ucichło na chwjlei 

— Moi państwo! —» rzekła murzynka. 
— Cóż wam szkodzi chwile spokojnie po
słuchać „bananów". 

— Nie chcemy! — ozwało sie kilka gło 
sów z audytorium. 

— Sto razy każdy to słyszał. Znamy 
na pamięć!!! 

— Jeszcze tylko minuta, a Już skończę 
mój występ — zapewniała czarna amator
ka. — Mnie bardzo sa potrzebne pienią
dze. O. patrzcie, dobrzy chrześcijanie, o 
patrzcie tylko.... 

Na poparcie swych zapewnień uniosła 
spódnicy i wystawiła na publiczny widok 
podarte białe, pończochy, z których po
przez liczne dziury przeświecała czarna 
skóra. 

/ — Co nas to obchodzi! — krzyknęła na 
to jakaś baba. 

— Zapłaciłam 35 centów, aby się za to 
zabawić, a nie. żeby wysłuchiwać okle
panych bananów i to w gorszem wykona 
niu. niż to sie na podwórkach słyszy. 

Kobiety poparły jej interwencie. Felko 
w i żal sie zrobiło nieszczęsnej murzynki, 
której już łzy w oczach zaczęły się poka
zywać. Wstał I zawołał: 

— M i s s . I wi l l you give 20 cents! 
Wtrąciwszy się do zabawy rodowi

tych yankesów, a w dodatku stanąwszy 
po stronie negierki, niechcący, zgóry źle 
dla siebie usposobił audytorjum. 

— Precz! Precz! Czarna małpo! 
Dosyć! — ozwały sie okrzyki. 

Mimo to wytrwała śpiewaczka za
częła przez łzy śpiewać ostatnią zwrot
kę. 

— To bezczelność! — krzyknęła baba, 
która najbardziej oburzał występ mu
rzynki. 

Do napisu na transparencie u palda-
mentów, zachęcającego 'debiutantkę do 
zrezygnowania z dalszego śpiewu, przy

łączyła się teraz olbrzymia ręka z pal
cem, wskazującym wyjście za kulisy. Na 
rękawie tej ręki widniał napis: „Tędy 
wyJsełeT 

Śpiewaczka znów spojrzała na zło-, 
wrogi palec, niedwuznacznie krytykują-] 
cy jej występ. Wtedy oba transparenty; 
znikły. Z za kulis wystrzeliła pięść ol
brzyma, zrobiona z waty i płótna, a cofa
jąc i znów kuksając murzynkę, wybok-
sowywała ją za kulisy. 

Gdy uparta amatorka umykała przed 
dowcipnym mechanizmem, wtedy wszedł 
na scenę drab z żelaznym hakiem, który 
zawadził murzynkę w pasie I wyciągną? 
nieszczęsną śpiewaczkę za kulisy. 

To zarządzenie „menagera" publicz
ność powitała długotrwałemi oklaskami, 
a drab z hakiem musiał się aż trzy razy 
kłaniać za okazanie uznania dla jego 'dzia
łalności. 

„Menager" wywołał numer, który 
zkolei otrzymał Cyniewicz. Felek wszedł 
na scenę I ukłonił się publiczności. Po
znano w nowym zapaśniku o nagrodę pię
ciu dolarów — obrońcę murzynki. Szmer 
jaki rozszedł się wśród publiczności nie 
był zbyt zachęcający dla debiutanta. Na 
debitkę, pianista, chcąc się przypodobać 
publiczności, oświadczył demagogicznie, 
„że temu panu akompaniować nie my
śli". . 

— Wobec tego będę tańczył bez a-
kompanjamentu — oświadczył Felek, nie 
tracąc tupetu i nadziel, że za chwilę uda 
mu się wrogo usnosobioną publiczność 
przekonać do siebie. 

(D. c. n.) 

i 
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Flirt zładnemi sąsiadkami 
zakończył się wielkim 

skandalem. 
Wawrzyniec Parczak, zamieszkały 

przy ulicy Ciemnej'54, na Bałutach, chcąc 
wywołać 

zazdrość u swe] żony, 
umizgiwał siię do sus .'u Juk. 

Kobietki lubiilą, gdy je kto adoruje, to 
też zaloty żonate go mężczyzny przyjmo
wane były przychylnie. Ktoś ze znajo
mych o sukcesach miłosnych męża opo
wiedział jego żonie. Wybuchła poważna 
awantura. Wawrzyniec przyrzekł popra
wę. Wczoraj wieczorem spolkawszy na 
schodach sąsiadkę, młodą i pełną tempera 
mentu wdówkę, niejaką Kaitarzynę Antilela-
kową, zaczął jej opowiadać takie mite 
głupsteiwka, Że wdowa rzuciła sftę 

Parczakowl na szj je. 
Nieszczęście chciało, że widziała to jakaś 
lokatorka, ktióra nieomdesizkiała powiado
mić Parczaikową. Zazdrosna żona wy
biegła na korytarz f tęgim tójem uderzyła 
rywalkę w głowę. AnWakowa od uderzę 
nia straaiła przytomność. Lekarz miej
skiego pogotowia raunkowego udzielił 
jej pomocy. 

Policja o zajściu 
sporządziła protokół. 

Nieprzejednany wróg 
mundurów. 

Wybryki pijanego łodzianina. 
, Wczoraj około godziny 11 wiseczorem 

Pfzy zWegu u^yriWólczańskiilej 1 Andrze
ja awanturował sie jakiś > 

młody pijak. 
Zauważywszy przechodzącego podofice
ra W. P. pijak rzucił sie na rióego i ude
rzywszy go^ kilkakrotnie pięścią w pierś 
usuwał wyrwać, mu bagnet. 

Kiilku przechodfi0óiw stanęło w obronie 
wojskowego; wówczas oburzony pijak, 
wyrwawszy jednemu z najbliżej stojących 
laskę zaczął bić interweniujących. Na tę 
chwilę nadszedł policjant. Granatowy, 
mundur podziikłał na pliijaka tak deprymu
jąco, że zaczął rejterdwać. Policjant w 
kilku susach dobiegł do pijaka i 

ująwszy go za kołnierz 
poprowadził do komisariatu. 

Przy Alejach Kościuszki pfjak wyrwał 
??ę i policjanta uderzył p&ęścią w twarz. 
Obezwładniono go jednak z powrotem i od 
prowadzono do komisariatu, gdzie zatrzy
many został do czasu wytrzeźwiSeniia. A-
matorem alwianttur okazał silę 21-leimf 

Czesław Skonieczny, 
zamieszkały w Chojnach, przy uMcy Oko
powej 63. Pociągnięto go dio odpowie-
diaainości sądowej. 

Dziewczę z koszem kwiatów. 
Podstępna prośba nieznajomego. 

16-letnia Teofila Frasiak. sprzedawczy 
ni kwiatów, zamieszkała przy ulicy Pol
nej 34, po całodziennym targu siadła pod 
murem domu przy ulicy Kilińskiego i za
jęła sie 

liczeniem pieniędzy. 
W pewnej chwili do kwiaciarki pod

szedł jakiś osobnik i poprosił ją o zmie
nienie banknotu 10-ztotowego. 

Dziewczyna nie podejrzewając nic złe 
go odliczyła żądaną kwotę i wręczyła ją 
nieznajomemu. 

Tęn schował pieniądze do kieszeni i 
zapomniawszy o wręczeniu banknotu 10-
złotowego zaczął sie oddalać. Pokrzyw
dzona kwiaciarka pobiegła za nim. a wów 
czas nieznajomy pan uderzył ją w twarz i 
wskoczywszy do dorożki 

szybko odiechał. 
Poszkodowana kwiaciarka udała się 

do komisariatu i zameldowała o swej przy 
godzie. Tajemniczego oszusta poszukuje 
policja. 

Dobra rada. 

k i o n a : — Źle mój drogi. Ledwo ukończyłam kuracje., a znowu 
przybyło mi dziesięć funtów. Może mi coś poradzisz? 

Maż: — Z milą chęcią. Nie waż się już nigdy. 

Ostatnia kolacja na wolności. 
Alarm w domu noclegowym. 

30-letnSa Antonina Musiarek, stała pen-
sjonarjuszka domu noclegowego dla ko
biet przy ulicy Cmentarnej 10, od pewne
go już czasu, uprawiała 

kradzieże kieszonkowe. 
Szło jej dość szczęśliwie, bowiem dotąd 
nie mńała incydentu z policją. 

W dniu wczorajszym powróciwszy po 
całodniowej włóczędze do przytułku noc
legowego pozy wiła silę resztkami kołacji 
dobrodusznych sąsiadek, a kiedy Je za
snęły okradła niejaką Grabczyńską, zabie

rając jej chustkę wełnianą i portmonetkę 
• z 40 zlotemi. 

Poszkodowana obudziła się jednakże 
w samą porę i kszcaęła alarm, Musiarko-
wia wridząc, że jest żłe wyskoczyła przez 
okno na podwórze, 

gdzie ją jednak ujęto. 
Zawezwany policjant po spisaniu protokó
łu, odprowadził Musiarkawą do poblis
kiego komisariatu, gdzie osadzono ją w 
areszcie. 

Kto szuka pracy w niedzielę? 
Odpoczynek przed sklepem. 

W diiu wczorajszym przybył do Ło
dzi w poszukiwaniu pracy Jan Zalewski, 
zamieszkały w Poddębicach pod Łodzią. 
W walizce umieścił całe swe bogactwo w 
postaci garnituru, palta, kiillku koszul f 50 
złotych'. 

Noe zapadła a Zalewski ciągłe włóczył 
się po ulicach Bałut. Wreszcie zmęczony 
siadł na progu jakiegoś sklepu i wyciąg
nąwszy z kfeszeni kawałek chleba z wę
dliną 

zaczai się posilać. 
W pewnej chwili podszedł doń jakiś jego
mość i zapytał: 

— Czego tu siedzicie? 

— A bo nie mam gdzie spać — otrzy
mał odpowiedź. 

Osobnik podrapał sie po głowie i ka
zał wieśniakowi pójść z sobą. Na ulicy 
Drewnowskiej ..poczaiwtiec" poprosi? Za
lewskiego, ażeby 

kupi) papierosów. 
Zalewski wszedł do piwiarni, pozostawia
jąc swą walizkę pod opieką nieznajomego. 
Kiedy wieśniak wyszedł ze sklepu łodzia
nina i swej walizki już nie znalazł. Zroz
paczony czemprędzej pobiegł do komi
sariatu i zameldował o kradzieży. 

Złodzieja dotąd nie znaleziono. 

Sprzeczka nad brzegiem 
stawu. 

Śmierć chłopca. 
W dniu wczorajszym we wsi Brzozów 

ka pod Łodzią wydarzył sie 
tragiczny wypadek". 

Nad dużym stawem położonym kilkadzie
siąt metrów za wsią. zabawiało się kilku 
małych chłopców, rzucaniem kamieni na 
wodev - .• 

Podczas tej czynności pomiędzy chło
pakami .powstała kłótnia, tragicznie za
kończona/ 

4-letni'Zygmunt Draziak, syn miejsco
wego wieśniaka, pchnięty przez kolegów 

stoczył sie do wody. 
Nieszczęśliwy chłopiec znikł pod woćlą. 

Przerażeni wypadkiem rówieśnicy z 
krzykiem, pobiegli do wsi. Wieśniacy po
śpieszyli z pomocą, niestety już spóźnioną. 

Po sodzinnych poszukiwaniach zwłoki 
chłopca znaleziono. 

Policja po przeprowadzeniu dochodzę 
nia trupa wydała rodzinie. 

Fatalny dzień trzech chłopców. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 21. 5. — W ciągu dnia wczoraj
szego w kronice miejskiego pogotowia ra
tunkowego zanotowano następujące wy
padki : . 

W podwórzu przy ulicy Wschodniej 8 
przygnieciony został szafa 4-letni 

Szlama Litman 
syn rzeźnika. Chłopiec uległ nadwyręże
niu kręgosłupa. Lekarz pogotowia odwiózł 
go do szpitala Anny-Marji. 

Na ulicy Wólczańskiej przejechany zo
stał przez samochód 3-letni 

Bogdan Piotrowski, 
zamieszkały przy tejże ulicy pod nume
rem 259. Chłopiec uległ potłuczeniu gło
wy. Lekarz pogotowia ratunkowego od
wiózł go do szpitala Anny-Marii. 

W bójkach odnieśli rany 35-letni To
masz Kowalczyk, zamieszkały przy ulicy 
ł. ączna 45, 32-letnia Marianna Skromczyń 
ska (Łagiewnicka 27). 21-letni Jan Stachur 

ski (Sierakowskiego 18), 27-letni Józef We 
szczak (Przędzalniana 93). 21-letni Leon 
Skupień (Przędzalniana 88). 49-letni Ale
ksander Kazanna (Niska 6). Wymienio
nym udzielił pomocy lekarz mieiskiego po 
gotowia ratunkowego. 

Na ulicy Zgierskiei kopnięty został 
przez konia 21-letni 

Icek Kronenberz. 
zamieszkały przy ulicy Zórawia 6. Pomo
cy udzielił mu lekarz mieiskiego pogoto
wia ratunkowego. 

W mieszkaniu rodziców przy ulicy 
Zgierskiei 58 oparzył się wrzątkiem 3-lctni 

Herszel Wolf. 
svn robotnika. Chłopiec odniósł oparzenie 
klatki piersiowej. W stanie ciężkim odwie 
ziono go do szpitala Anuy-Marji. 

Na ulicy Zgierskiej przejechana została 
przez samochód Sti-letr-ja 

Stanisława Lipska. ' 

ZACZYNAMY! 
Dwudzieste uderzenie G » n f l U . 

Gong w ciągu zimy stal się koniecznością Ło
dzi. Gdy zwycięskie forpoczty Wiosny po długich 
bojach pokonały Zimę, w Gongu zannnowała go
rąca atmosfera, jak za kulisami, tak w gabinecie 
dyrektorów. Kierownik tej artystycznej placów
ki zaczął tęsknić za zielenią, której tak mało w 
kominogrodzic. Razu pewnego przybył na ulic? 
Cegielnianą numer 16. do ogródka dawnej „Sca" i 
obejrzał ruderę, pokiwał żałośnie głową i rzekł-' 

— Venl vldi... 
Potem powiedział coś swemu mistrzowi PC" 

dzla, mrugnął nań okiem i wrócił na ulicę Prze* ,| 
jazd. 

Tymczasem w ogródku zakasano rękawy ' 
wzięto się do pracy. Wnętrze rudery wypełniono 
po sufit drabinami 1 rusztowaniami. 

Robotę wkrótce ukończono 1 zawiadomiono o 
tem dyrektora Jastrzębca. 

Przybył ł obejrzawszy gruntownie nową sie
dzibę Gongu, siadł zadowolony na wyściełanem 
fotelu 1 dokończył: 

— Vlct! 
I zwyciężył!... Zwyciężył Łódź całą 1 Jej aPa* 

tycznych mieszkańców. Pierwsze widowisko Ict* 
nic Uongu jest dowodem, że nareszcie zawiązał* 
się nić subtelnej sympatii pomiędzy sceną a wi
downią. Artyści zaczynają grać z żywiołowym 
temperamentem. Grzmoty oklasków, nicwymU* 
szony śmiech, bezpretensjonalna wesołość zlewa-
ją się w jeden wielki wyraz uznania. 

Lódż pokazała, że umie należycie ocenić wV* 
jeś wysi łki 1 szczodrze rzuca na scenę skromna 
acz najdroższą dla artystów nagrodę — swoi 
aplauz. 

Każdy prawie numer podoba się widzom i Icsl 
serdecznie oklaskiwany. 

Ulubieniec publiczności warszawskiej i łódz
kiej Czesław Skonieczny w dwóch skeczach rzuć* 
rakiety humoru w prawo i w lewo. 

Trio: Jaśkówna, Cybulski 1 Kamiński (ostatni 
jako bobo w powijakach) odegrało z dużym tu
petem wesołą scenę w parku. 

Niezmordowana para taneczna Soboltówna 
Wojnar tańczą, z temperamentem jakgdyby znal 
dowali się na ognistym kraterze wulkanu Kraka* 
tau. Najpiękniejszym numerem ostatniego ich 
programu to „Gobelin". 

Para uczniowska w Radzie Pabianickiej wy
padła blado. Hanka Runowlecka umie sprzeda
wać kwiaty I opowiadać na ich temat. 

Czesława Popielcwska tym razem nic zdra
dzała swego męża 1 grała wraz z Koniecznym * 
dużą werwa. Walka Bułę, szeregowca, może za
liczyć Laskowski do najudatnleiszych swych kre-
acyj, nie mówiąc iuż o doskonałym Florjanle. 

Dekoracje mistrza Frasiaka pomysłowe, na* 
strój w ogródku majowy. -R. 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH XVII LOTERjt 

PAŃSTWOWEJ. 
Pierwszy dzień ciągnienia 

Główniejsze wysrane. 
Zł. 70.000 Nr. 89106. 
Zł. 15.000 Nr. 145133. 
Zł. 5.000 Nr. Nr. 20782. 
Zł. 2.000 Nr. 41118. 
Zł. 1.000 Nr. 132058. 
Zł. 500 Nr.: 104728, M9904. 
Zł. 400 Nr.: 822, 1171, 17693, 49918, 

56036, 149021, 151814. 
Zł. 300 Nr.: 1781, 3812, 10765, 32581, 

45841, 48065. 54938, 62064, 77390, 99312.' 
99448, 136158. 

Zł. 200 Nr.: 27313, 42231, 45466, 50668, 
54976. 67633. 68084, 73787, 84931, 102958, 
103922, 106868, 116636, 130081, 131252, 
136676, 148372, 149372. 

Zł. 150 Nr.: 852, 3418, 4584, 7264. 
7845, 8020, 9974, 10842, 12071, 12712. 
13209, 14400, 16177, 17913, 19320, 20470, 
22577, 22793, 22958, 24305, 24659, 25714. 
26581, 26722, 28915, 28947, 31103, 31344 
31390, 31889, 32973, 33101, 34173, 40867, 
42925, 46625, 48365, 48784, 48966, 50520, 
52256, 52734, 56850, 56918, 60927, 62570, 
62959, 63664. 64981, 65074, 65730, 65863, 
65904, 67086, 67395, 68072, 72272, 72378, 
74361, 74377, 74924, 76526, 78009, 79316. 
80210, 80399, 80815, 81878, 81910, 82589, 
82874, 82934, 87203, 87851, 88792, 89018, 
89147, 92298, 93382, 94158, 95513, 95912, 
99772, 100075, 101019, 101768, 102623. 
102852, 104479, 106803, 109044, 109514, 
109844, 110343, 111336, 111365, 115813, 
118525, 119024, 120635, 121547, 121657, 
126115, 127312. 127993, 128596, 132617, 
136883, 138162, 139938, 141101, 141751, 
141852, 143451, 145795, 147481, 148873, 
148957, 151547, 151856. 153088, 153171, 
153558, 154586, 154616. . 

handlarka, zamieszkała przy uli-;v Lagiew: 
nickiej 47. Karetką miejskiego pogotowi* 
ra;u:ikowego odwieziono ja do domu. 

1 SPORT, 

Nowy cłos spotkć 
Pjłkę nożną — now 
0 brzymiej różnicy 
służone, tem więcej 
nasze reprezentacyj 
"ie, którzy przed kil 
ouibyli na końcu tal 

Przegrać w Łods 
5:1 z Pogonią i w L 
{ni — to naprawdę 
Nie możemy sobie v 
toyły dziełem nieum 
nie złego zestawieni 
jstępują one wskutek 
Jtodzi kochających t 
biakufpiłkarzy - spe 

Czyż naprawdę 
nic może zdobyć si 
Piłkarzy, na 11-tu za 
ców, którzy z poświ 
tą o honor barw mi; 
choćby jednej druży 
uzić powinien tych, 
szcza. 
, Wczorajsze prze 
dla łodzian bodźcem 
sobą. 
• - 0 przebiegu gry i 
Roń trudno naprawd 
nego, gdyż gra naoj 
słaba. Pogoń zdobj 
Połowie na wyczyn 
w pierwszej minuch 
skrzydła uzyskuje pi 
Sza wynik Garbień 
.szenl nagłym sukces 
na siłach. 

Pogoń natomiast 
Cynikiem czego był 
ki zc strzałów Bacz 
miał piękne pozycje, 
nia i dziwna niechęć 
nicmożliwiły uzyska 
«•«• )?P zmianie stron 
^„p ierwszej połowie 
że i Pogoń spuchła, 
że zawodnicy chodź 
spali, rwalbziplłką ty 

.jpadkiem dostała sie 
•minucie Durka ładn 
[nadbiegających >grac 
Sio bramki, chwilę rj 
rnent z centry Stoli 
samobójczą bTamką. 

(wdzięcza się strzałei 
raz piąty grzęźnie w 

Gra'toczy, się dal 
zmienił się. 

Na 7-minut prze 
zaczął padać deszcz. 

Zawody wskutek 
kończone, dogrywki 
tylem wynik w ciągu 
uległby zmianie na 

Sędziował p. Ro; 
rńiernie. .„ 

• « 
We Lwowie Tui 

Pii 
L. 

Zawody o mistrzt 
'pomiędzy pierwszą 
'drużyną Turystów i 
przyniosły zasłużon 
wym. Wprzeciwief 
szej drużyny Turyśc 
brych walorów. Mł 
bitnie, dzięki czerni 
padały bramki z w 
cyi. ŁTSG zawiodłi 

,s ro ln i ej w .pierwszej 
Pierwsza bramk; 

/Wiinschegó, w chw 
je Hcrmańs. grającs 
dle. 

W drugiej połów 
Bałczewski główką, 
zyskał punkt bardzc 
Ten sam gracz siln 
e rzutu wolnego zm 

' czarnych do wypus: 
'•' którą dobi? Bałezcv 

ŁTSG. przejęte 
J*nęło.Turystów na 

bramki. W tej fazii 
ności' wykazał brar 

» 
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al się konieczności? Ł°" 
)czty Wiosny po długich 
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ilisami, tr.k w gabinecie 
ej artystycznej placów* 
:nią, której tak mato w 
,vnego przybył na olicę 
ogródka dawnej „Scali", 
żałośnie głowa i rzekł: 

! swemu mistrzowi PC* 
I wrócił na ulicę Prze' 

ku zakasano rękawy I 
ętrzc rudery wypełniono 
towanlami. 
:zono 1 zawiadomiono o 

y gruntownie nowa sic* 
wolony na wyściełanem 

żyt Łódź całą I jej apa* 
Pierwsze widowisko let* 
, żc nareszcie zawiązała 
i pomiędzy sceną a wl* J 
ają grać z żywiołowym 
ty oklasków, nicwyrnU' 
jonalna wesołość zlewa* 
raz uznania, 
ie należycie ocenić czy 
rzuca na scenę skromna 
ystów nagrodę — swói 

podoba się widzom i jest 

:! warszawskiej i lód** 
w dwóch skeczach rzuca 
> 1 w lewo. 
jlski i Kamiński (ostatni .i 
) odegrało z dużym tu* 
arku. 
i taneczna Soboltówna ' 
amentem jakgdyby znal*; 
kraterze wulkanu Kraka* I 
minerem ostatniego ich 

Rudzie Pabianickiej wy* 
nowlecka umie sprzeda* 
' na Ich temat, 
a tym razem nie zdra* 
la wraz z Koniecznym z 
tę, szeregowca, może za*, 
idatnlejszych swych kre-
doskonalym Florianie, 
rasiaka pomysłowe, na* | 
b R. 

chv fortuny. 
VCH XVII LOTERjt 
WOWEJ. 

eń ciągnienia. 
e wygrane. 
106. 
5133. 
20782. 
18. 
)5& 
28, M9904. 

1171, 17693, 49918, 
4. 
, 3812, 10765, 32581, 
62064, 77390, 99312.; 

I, '42231, 45466, 50668, 
73787, 84931, 102958, 
636, 130081, 131252, 
172. 
52, 3418, 4584, 7264. 
10842, 12071, 12712. 
17913, 19320, 20470, 
24305, 24659, 25714, 
28947, 31103, 31344 
33101. 34173, 40867, 
48784, 48966, 50520, 
56918, 60927, 62570, 
65074, 65730, 65863. 
68072. 72272, 72378,, 
76526, 78009, 79316. 
81878, 81910, 82589, 
87851, 88792, 89018, 
94158, 95513, 95912, 

019, 101768, 102623. 
803, 109044, 109514, 
336, 111365, 115813, 
635, 121547, 121657, 
993, 128596, 132617, 
938, 141101, 141751, 
795, 147481, 148873, 
856, 153088, 153171, 
i l6. 

i ła przy uli-;v t.igle\Jq 
nie^kiegc pogotowi* 
;iono ją do damo. 
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1 SPORT. • 

Nowe 

„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dn!a 21 maja 1928 roktf. Str. 7 

Triumf Lwowa. 

dwie Klęski łodzian. 
Nowy cios spotkał sympatyków gry w 

Pjjkę nożną — nowe dwie klęski i t a w 
olbrzymiej różnicy bramek, zupełnie za
służone, tem więcej bolesne, że pokonali 
nasze reprezentacyjne drużyny lwowta-
m ę , którzy przed kilkoma tygodniami sa-

• ««*byli na końcu tabeli. 
Przegrać w Łodzi na własnem boisku 

5:1 z Pogonią i w Lwowie 4:1 z Czarny
mi — to naprawdę nie do przebaczenia. 
Nie możemy sobie wyobrazić,'by porażki 
w ł y dziełem nieumiejętnej gry, względ
nie złego zestawienia drużyn, raczej na
stępują one wskutek braku ambicji, braku 
Ijudzi kochających barwy klubowe oraz 
brąkiKpIłkarzy - sportowców. 

Czyż naprawdę półmilionowa Łódź 
nic może zdobyć się na 11-tu dzielnych 
Piłkarzy, na 11-tu zawodników - sportow
ców, którzy z poświęceniem walczyć bę-
bą o honor barw miasta i klubu. Upadek 
choćby jednej drużyny do kl. A zawsty
dzić powinien tych, którzy do tego dopu
szczą. 
, Wczorajsze przegrane powinny być 
dla łodzian bodźcem do dalszej pracy nad 
sobą. 
• >P przebiegu -gry meczu Ł. K. S. — Po-
Roń trudno naprawdę pisać coś konkret
nego, gdyż gra naogół była z obu stron 
słaba. Pogoń zdobyła się w pierwszej 
Połowie na wyczyn godny siebie. Już 
w pierwszej minucie Maurer z prawego 
skrzydła uzyskuje prowadzenie, podwyż
sza wynik Garbleń w 7 minucie. Spe
szeni nagłym sukcesem Czerwoni, opadł! 
na siłach. 

Pogoń natomiast ciągle atakowała, 
Cynikiem czego były dalsze dwie bram-
* i ze strzałów Baczą i Maurera. ŁKS. 
miał piękne pozycje, lecz brak wykończe
nia i dziwna niechęć w walce o piłkę u-
niemożliwily uzyskanie punktu. 

Ł , jPp zmianie sfron gra identyczna, jak 
•W pierwszej połowie z tą tylko różnicą. 
Że i Pogoń spuchła. Brak tempa sprawił, 

• i e zawodnicy chodzili po boisku, jak o-
spall, rwalł«z-piłką tylko wtedy, gdy przy

padkiem dostała się im pod nogi. W 20 
minucie Durka ładnie centruje I nikt z 
•nadbiegających >«raczy nie wpycha piłki 
.do bramki, chwilę później podobny mo-
anent z centry Stollenwerka kończy się 
samobójczą bramką. Pogoń wzamiau od
wdzięcza sie strzałem Kuchara i piłka po 
raz piąty grzęźnie w siatce. 

Gra-toczy, się dalej, jednak wynik nie 
temienił się. 

Na 7' minut przed skońcem zawodów 
•zaczął padać deszcz. e 

Zawody wskutek tego nie zostały do
kończone, dogrywki jednak nie będzie, bo 
wiem wynik w ciągu tych kilku minut nie 
ulcełby zmianie na korzyść ŁKS. 

Sędziował p. Rosenfeld z Bielska — 
miernie. 

Pogoń--Ł. K. S. 5:1 (4:0). Czarni Turyści 4:1 (2:1). 
z Czarnymi. Zawody wykazały słabą 
formę obu drużyn, z tą tylko różnicą, że 
Czarni grali bardzo ofiarnie i szczęśliwie. 
Pierwsza bramka padła z rzutu karnego 
ze strzału Witkowskiego. Następnie pod
wyższył wynik Sawka, poczem dopiero 
Kulawiak zdobył punkt honorowy dla ło
dzian. 

Do przerwy rezultat 2:1 dla Czarnych. 
Po zmianie stron Turyści opadli na si
łach i Sawka oraz Nastuła strzelają dal
sze dwie bramki. Wynik zasłużony, choć 
i Turyści mieli wiele okazyj. 

Sędziował p. Rutkowski. 
Koz. 

i i w pi siatkowa i Koszii 
o mistrzostwo hufca łódzkiego Z. H. P. 

• • * 
We Lwowie Turyści rozegrali mecz 

Łódzcy harcerze urządzili dwiudniiowy 
turniej o mistrzostwo siwego hufca w piłkę 
koszykową i siatkową ale wśród zespo
łów męskich. 

Program obydwóch dtni urozmaiiiciiły 
zawody towarzyskie drużyn żeńskich, za
proszonych przez orgairflizatorow. Były 
to drużyny szkolne d Jecmą'harcerska im. 
Basi Wołodyjowskllej, rekrutująca się z 
uczenie gimnazjum im. .Szcżaniieckiea. 

Jeśli chodzi o zespoły męskie harcer
skie, to tak w siatkówce jak i w koszy
kówce stoją one niżej pod każdym wzglę
dem od drużyn szkolnych: zawody w 
przeważającej części należały do mało 
ciekawych. Publiczność w, obydwa dni 
zupełnie nie dopisała. 

Podkreślić należy rozmach z jakim or
ganizatorzy zabrali się do przeprowadze
nia turnieju, do którego zgłosiło się sporo 
drużyn, szczególnie zaś do koszykówki. 

Óstateczniie mistrzem w piłlkę siaitko-
wą Łódzkiego Hufca Z. H- P- została dru
żyna H. K. S-u zaś w koszykówkę dTuży-
na fm. Kilińskiego.. 

Gimnazjum im. J. Piłsudskiego udzieli
ło organizatorom swego boiska i orkie
stry, która w przerwach między zawoda
mi mile urozmaicała czas. 

W sobotę dwa 19 maja spotkały się na
stępujące drużyny: •* 

SIATKÓWKA. 
„Prysewlcz" — „Seminarium" 29:22 

(14:15) (18:7). 
Bardzo problematyczne zwycięstwo dru
żyny glmn. p. Prysewicz, która grając z 
tempem ustępowała jednak swym prze
ciwniczkom pod względjem technicznym. 
Sędziował p. Feja. 
Druż. im. Basi Wołodyjowskiej — komb. 

Prysewicz-Seminarjum 30:18 (15:5) 
(15:13) 

Zdecydowana przewaga i zwycięstwo dru 
żyny im. Basi WolodyjowskŁeji, w której 
czeiregach grały uczenicę gimm. im. Szcza 
njiteGk4e>j. Sędziował p. Podczaskl 

SIATKÓWKA MĘSKA. 
H. K. S. — dr. im. Jagiełły 28:26 (15:11) 

(12:15) (1:0). 
Gra równorzędna t dość ładna stała na 

wysokim poziiomiiie technicznym. 
Sędziował prof. Robakowski. 

Piękny sukces Fioletowych. 
Ł. 1. S. G. - Turyści Ib 4:2 (1:1). 

Zawody o mistrzostwo kl. A rozegrane 
pomiędzy pierwszą drużyną ŁTSG a I b 
'drużyną Turystów na boisku DOK IV 
przyniosły zasłużony rezultat Fioleto
wym. W przeciwieństwie do swej pierw
szej drużyny Turyści wykazali wiele do
brych walorów. Młodzi gracze grali am-
•bitnie, dzięki czemu w drugiej połowie 
,padałv bramki z wypracowanych pozy-
r ęył. ŁTSG zawiodło na całej linji, szcze-
•gólniej w pierwszej połowie. 
r Pierwsza bramka padła ze strzału 
- Wiinschegó, w chwilę potem wyrównu
je HermahS: grający na lewem skrzy
dle. 

W drugiej połowie nodwyższył wynik 
Bałczewski główką. Z rzutu karnego u-
zyskał punkt bardzo dobry Włodarski. 
Ten sam gracz silnym dalekim strzałem 
e rzutu wolnego zmusił bramkarza biało-

. czarnych do wypuszczenia piłki z rąk, 
'którą dom"? Bałczewski. 

ŁTSG. przejęte rezultatem, przyci
snęło Turystów na pewien moment do 
bramki. W tej fazie gry wiele przytom
ności wykazał bramkarz Turystów Ra-

poport, Nie mógł jednak obronić ładnie 
strzelonego rzutu *karnego za faul obroń
cy. 

Dzięki wygranej Turyści zajęli pierw
sze miejsce w tabeli mistrzostw kl. A. 
Zawodami kierował umiejętnie p. War-
dęszkiewicz. 

Koz. 

TA REI A O MISTRZOSTWO LIGI. 
K L U B 1 Hole 

! Ci«r 
punk

ty 
stosunek 
bramek 

1. I . F. C. . . . 10 1 7 3 * . : 12 
1. W i s t . . . . . 9 14 •51 : 11 
3. Po lon ) . 8 11 24 ! 1S 
*• Pogoń . . . . 8 1 0 . 20 s 1 9 
S. Wsr .zuwiankf t . 7 9 1 2 : 8 
6. W . r t a . . . . 7 9 - 16 : 1 1 
7. rJr»covia . , 8 9 17 ! 14 
8. L e g i . . . . . 9 8 18 : 13 
9. C z a r n i . . . . 8 8 13 : 18 

10. H a . m o n e . . , , 7 7 17 : 15 
11. Rnch . . . . 9 7 9 : 15 
12. Tu ry i d 9 5 12 : 20 
13. Ł K. S. , 9 4 1 0 : 24 
14. T. K. S.; . 7 3 13 i 27 
15. Ś lątk . . . . 9 3 7 i 29 

Drużyna im. Kilińskiego — drużyna Im. 
Mickiewicza 30:6 (15:1) (15:5). 

0 spotkaniu .tem trudno pisać, gdyż wynik 
sam mówfi o przebiegu gry. Sędziował p. 
Bednarek. 

KOSZYKÓWKA. 
Drużyna Im. Łukasińskiego — drużyna 

im. Mickiewicza 9:4 (3:2) (2:0) (4:0) (0:2). 
Gra haotyczna, stała na bardzo niskim po
ziomie. Sędziował p. Brzeski. 
Drużyna im. Jagiełły — H. K. S. 18:11 

(0:4) (10:2) (6:2) (2:5). 
Drużyna im. Jagiełły zwyciężyła larwo f 
zdecydowanie słabszą pod każdym wzglę
dem drużynę H. K. S-u. Sędtoiował prof. 
Robakowski. 

W niedzielę, dnia 2Gt maja obok siat
kowych towarzyskich-• Ińskach odbyły 
się zawody fnałowe męskie. / 

SIATKÓWKA ŻEŃSKA. 
„Skrzypkowska" — „Prysewlcz" 28:25 

(15:10) (13:15). 
Najnudniejszy mecz obydwóch dni, gdyż 
stał na bardzo niskim poziomie. Sędzio
wał wytrwale p. Karniltekl 

„Skrzypkowska" — Seminarium 19:30 
(8:15) (11:18). 

Pomimo zdecydowanej przewagi druży
ny Semiriiarjum spotkanie to ze, 'względu 
na szereg pięknych momentów należało 
do ciekawych. Sędzfotwał p. Piąstka, • 

SIATKÓWKA MĘSKA. 
Drużyna Im. Kilińskiego — H. K. S. 15:30 

(6:15) (9:15). 
Spotkanie to śmiało można zakwalifiko
wać do najładniojszycfi V tfurnfieju. Zwy 
oięstiwo zupetnite zastuzone. Sędziował 
p. B rzesk i v 

KOSZYKÓWKA. 
Drużyna Im. Kilińskiego — drużyna łm. 
Jagiełły 18:14 (4:2) (4:2) (6:6) (4:4). 

Gra żywa prowadzona ze zrnftęniną prze
wagą. Sędztawaił p. Bednarek. 
Drużyna Im. Łukasińskiego — drużyna im. 

Jagiełły 17:30 (4:8) (5:6) (4:6) (4:10). 
SpolUkanic to należało do mało ciekawych 
1 stało na bardzo niskim pozłomie. Prze
waga drużyny im. Jagiełły widoczna 
przez cały czas meczu. Sędziował p. 
Piąsrtka. y 

Drużyna im. Kilińskiego — drużyna Im. 
Łukasińskiego 26:14 (8:4) (6:4) (4:2) (8:4) 
Ostatni mecz stał na stosunkowo wyso
kim poziomie. Gra prowadzona pomiiimo 
upału w bardzo szybkiem tempie. Oby
dwie drużyny walczyły .-ambitnie i ostro. 
Sędatował prof. Robakowski.' B-skl. 

Sport wśród dzieci. 
Wyniki pierwszych meczów 

w „narodówkę" o mistrzostwo 
szkół średnich. 

Pomimo, że w ub. sobotę wyznaczono 
godz. 4, jako początek zawodów, już o 
godz. 3. zaczęły się zjawiać grupki mło
dzieży na boisko. 

Uwaga chłopców skierowana jest na 
kolegów, współzawodników z innych 
szkół, a największe wrażenie wywołuje 
pojawienie sie drużyny z Gimnazjum Nie
mieckiego, która wzrostem swych graczy 
przewyższa pozostałych o głowę. Z nie
mym podziwem patrzą chłopcy na biało-
czerwonych z gimn. Społecznego uchodzą 
cych za mistrzów w kunszcie piłkar-
skiem. Pierwszy mecz sędziuje proL 
tfegar. 

Glmn. K. Tomaszewskiego — 8 kl. Real. 
ldźkowskiego. wygrywa gimn. K. Toma
szewskiego, uzyskując w pewne! formie 
9 ł 5 w drugiej = 14 pkt. na 18 możli
wych. 

Gimn. Niemieckie — Gimn. Jabke I. 
6 '+ I I . 7 = 13 pkt. dla Gimn. Niem. Sę
dziował prof Chcłmicki. 

Zawody zakończono meczem towarzy 
skim gim. Społeczne — gimn. Niemieckie 
z wynikiem t3 pkt. dla ostatniego. 

Ciekawy jest stan fizyczny graczy. Każ 
da szkoła przedstawia inny typ nietylko 
pod względem fizycznym ale i psychicz
nym. Najbardziej zacięcie walczyli ucznio 
wie z gimn. K. Tomaszewskiego. Z gimn. 
'Jabke wyróżnił się kpt. drużyny swa wal 
ka z przeciwnikiem, który może bvć typo
wany na mistrza kl. I-a. Uczniowie z gimn 
Niemieckiego przewyższali znacznie g r i 
przeciwników, a kapitan drużyny był bez 
konkurencyjny na boisku. 

W swym podreszniku ..Ćwiczenia Cie
lesne Młodzieży Szkolnej" (cz. 2. str. 13) 
wizytator Połomski daje ocenę następu
jącą: Gracze występujący w reprez. szko 
lv zyskują .160 pkt, gracze występujący w 
drużynie A. zyskują 200 pkt., gracze wy
stępujący w reprezentacji zwycięskiej o 
mistrzostwo okręgu 250 pkt.. gracze wy
stępujący w reprez. zwycięskiej kraju 300 
pkt. Punkty te razem z ocena ćwiczeń 
gimnastycznych dają ocenę roczna, pracy 
ucznia bezpośrednio — a pośrednio całej 
szkoły. i 

Momenty wychowawcze w grach spor 
towych i obowiązek wychowawców fizy
cznych dania dzieciom tak upragnionego 
przez nie ruchu skłoniły organizatorów do 
wybrania „narodówki" jako gry reprezen 
tacyjnej dla klas niższych. „ ' . 

Graczy jest w drużynie 9 -ł- 3 rezerwy. 
Drużyna stara się wystrzelać przeciwni
ków do niewoli, przez celne strzały piłką; 
z chwilą wzięcia graczy do niewoli — na
stępuje zmiana mieisc. 

Drużyny, które w mistrzostwach zaj
mą I. miejsca otrzymują żetony, dalsze 
miejsca I I . 1111. — dyplomy honorowe. Na 
grody zostaną wydane przez wizytatora 
Połomskiego. 

MISTRZOSTWO LIGI W POLSCE. 
POZNAŃ. Warta — Cracovla 3:0 (1:0). Dość 

łatwe zwycięstwo Warty, która przeważała w o-
bu połowach. Bramki uryskaM Przybysz, Staliństó 
1 Rochowicz. Sędziował p. Hanke z Łodzi dobrze. 

KRAKÓW. Wisła - IFC 3 :2 (0:1). Wobec 11 ty 
slęcy widzów mecz wygrała Wteła. Przebiec nad 
zwyczaj ciekawy. Pierwszą bramkę uzyskel Ko-
7ok. po przerwie W«ła wyrównała z karnego 
przez Skrynkowskfcgo. Zwycięski punkt uzyskał 
Rejman I. Wyrównał Oerlitz, a ostateczny wynik 
ustalił Balcer po pięknym soio-blegu. Sędziowe! 
kpt. Baran. 

>VARSZAWA. T. K. S. - Legja 2:1 (1:1). Legja 
I tym ra«em przegrała zasłużenie. T. K. S. wykazał 
poprawę formy. F 

Wyścigi samochodowe w Łodzi. 
Fryling i Żychoń zwycięzcami. 

W sobót nim „Zjeździe Gwiaździstym 
w Łodzi", którego zakończenie nastąpiło 
na Placu Dąbrowskiego pierwszą nagro
dę przyznamo p. StlaałiSłaiwowl Żychonio-
wii z Krakowa; drugą p. Edmundowi 
Tesche z Łodzi; trzecią otrzymali: p. He
lena Halenberg i hr. Stefan Tyszkiewicz 
(A. K. P.). 

W wyścigu automobilowym na szosie 
Lutomiersk—Aleksandrów pierwsze miej
sce zajął Fryling na maszynce Bugatti, 
dystans 5 kim. w czasie 2.10 sek., prze
ciętna szybkość 139 ?klm.. 2)Kirszen na 
maszynie Fiat w czasie. 3.56, przeć, szyb
kość 78 kim., 3) p. Beteling na maszynie 
Bugatti, czas 2.20 przeć, szybkość 130 
klin., 4) p. Ranenfeld na maszynie Fiat w 
czasie 3.46, przeć, szybkość 80 kim., 5) p. 

Załuski na Fiacie w czasie 3.07, przeć, 
szybkość 97 kim. 

Po ostatecznem obliczeniu wyników i 
czasu I-sze miejsce zostało przyznane p. 
Flegelowi na Bugatti z Krak. A. C , 2) Fc-
termiinow-1 z S 1. A-C, 3) p. Cieszklemu z 
Małopolskiego A. C. Nagrodę dla pań u-
zyskala p. Poznańska z Łódzkiego A. C. 
Nagrodę Limuzyny otrzymał p. Winnicki 
z Warszawy. Nagrodę Szchendederpu 
zdobyła firnia „Pegeot". 

Na trasie wyścigu zebrały się dotych
czas niewidziane tłumy pubBcznośck 

Organizacja wzorowa. 
Po wyścigu w >ali dawnej YMCA przy 

ul. Piotrkowskiej 243 odbył się wspania
ły bankiet połączony z aroczystem roz
daniem nagród. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wyitasaa, 

aialarstwa 

rzeźby 

iratikL 
czytelnia 
audycje 

radiofoniczne. 

f \ w Ł O D M <S> od 
^ 0 £ « w v > i< 

(Park to 

5'enkto 
WlCZS.) 

Otwarta 
cods. 

10 rano 

do 23 w 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Car i Poeta 

Dla młode.— Krysia Leśniczanka 
Pcczątek seacsów; o godz. 4. 6. 8 I 10 

..Apollo" — „Przemytnicy Nev-Yorku. 
PccjąteJr seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„Caslno" - —Wykolejeni 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 » 

„ C / n r y " —Walka namiętności 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Corso":—„Branka Czerwonego Wodza. 
Pierwszy seans 4-ta. ostaro! 9.30. 

„Dom Ludowy" - Gracz w szachy. 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot 

„Orrmr* *<?no" — 1) Grzech kobiety 
II-gie Panienka od szlagierów. 

„Imperial" - Kochanka 
„Luna" — Dziewczęta z baletu. 
„Mimoza". - W państwie zielonego smoka 
„Odeon" - „Ta, która się sprzedała". 

Fouątek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 
„Resursa" — Bestja Mona. 
„Splendld". -Tajemnica gabinetu restau
racyjnego". 

Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Eskapada młodej mężatki. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9.30 wlecz. 
— i : : ; > 

Twój urlop spęd? w cbozie Polskiej Y. M. C. A. 
Bad Lindą. Dobre powietrze. Zdrowe pożywie
nie. Odpowiednie lowanystwo. Rozrywka. 

TEATR MIEJSKI. 
Ostatnie występy Jadwigi Smosarskiej odbędą 

się jutro, w środę, czwartek 1 piątek, poczem ar
tystka wraca do Warszawy. 

W sobotę promJeTa sensacyjnej sztuki angiel
skiej H. Wallace'a p. t. „Nieuchwytny" (Tajemnica 
Urzędu śledczego). Bilety od jutra. • \ > * 

TEATR KAMERALNY 
Dziś przedstawienie zawieszone. 
Jutro oraz do pin.tku wieczorem włącznie „Co 

ilzicnnie o piątej". Ceny zniżone. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś 1 codziennie do piątku włącznie o godz. 

8.20 wieczorem oipera-komiczna w 4 aktach „Dzwo 
ny korncwilskie" w wykonaniu całego zespołu wo 
kalnego i licznego chóru oraz z udziałem młodo
cianych tancerzy, uczniów szkoły baletowe] I 

proł. St. Zaborskiego. Bilety od 3 zł. do 60 gr. 
w kasie teatru od 11 rano do 3 I od 5 do 9 wie
czorem. , . 

Repertuar nadchodzących Zielonych Świąt wy 
pełnią „Gri-Gri", „Krysia Leśniczanka" i „Weso
ła wdówka". 

TEATR POPULARNY W SALI OEYFR\ 
W przygotowaniu „śmierć cara Mikołaja I I" , 

TEATR LIT.-ARTYSTVC7\Y OONG". 
w ogródku przy ul. Cerdelnlanel 16. 

Rewja „Zaczynamy" z udziałem całego ze
społu zdobyła wyjątkowe powodzenie. 

Codziennie dwa przedstawienia. 

Radjo-kącik 
Poniedziałek, 21-go maja. 
Warszawa, 1111 m. — 

ati 15.00 Komunikaty: meteorologiczny 
gospodarczy, samorządowy oraz nad program: 
16.00 Odczyt p. t. „ZaaczanJe wielkiego przemy
słu organizacyjnego dla państwa" (organ, przez 
Ligę Obrony Pow. I Przedwgazowej) wygłosi 
dyr. Trepka; 16.25 Tygodniowy przegląd komu
nikacyjny wygfosl ref.'prasowy mta. komunikacji 
p. Tad. Streetelskl; 16.40 Odczyt p. t. „O zawo
dzie oficera" wygłosi major Szt. Gen. Władysław 
Winiarski; 17.05 Przerwa; 17.20 Odczyt p. t. „Le
karz a wyłłór zawodu" (z, cyklu odczytów organ, 
przez Min. W . R. i O. P.) wygłosi dr. Makowski; 
17.45 Program dla dzieci. P. Wanda Tatarkiewicz 
omówi „Listy od dzieci"; 18.15 Transmisja muzyk! 
tanecznej z kawiarni „Gastronomia"; 18.55 Prze
rwa; 19.05 Komunikat rolniczy; 19.15 Rozmaito
ści; 19.35 Lekcja Jeżyka francuskiego — lektor 
Luclen Roąuigpy; 20.00 Odczyt p. t. „W setną 
rocznicę założenia zakładu narodowego Im. Osso
lińskich we Lwowie wygłosi dr. Emil Kipa; 20.30 
Próbny koncert międzynarodowy, transmisja z 
Warszawy do Pragi I Wiednia). W programie mu
zyka polska; 22.00 Sygnał czasu, komunikat lotni- ' 
czo-meteorologkziny: 22.05 Komunikat P. A. T.; 
22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy oraz nad 
program; 22.30 ̂ Transmisja muzyki tanecznej. 

DYŻURY APTEK. 
Oziś dyżurują apteki: G. Antoniewicza 

Pabianicka 50. K. Chądzyńskiego, Piotr
kowska 164. W. Sokolewicza. Przejazd 
nr. 19. R. Rembielińskiego. Andrzeja 28, 
J. Zundelewicza, Piotrkowska 25. M. Kas-
perkiewicza, Zgierska nr. 54, S. Trawkow 
skiei. Brzezińska 56. (p) 

L E C Z N I C A 
przy Głrtjym Rynku. -

Piotrkowska 294, W, ZHf I 
przy przystanku* tram, p»bj»rfekicŁ) przymnfc chorych w coatohaeh wszy«t 
kich specjalności, od J. 10 rano dt> %m\ 
po poł. Szczepienie ospy.ana!hr* (me
cz.; kału, kiwł.plwo"cŁ'«te.ł opaacl* 

op i tr sujtlł 
Porada 3 złoto. 
Wizyty na m i e ń c i e . 

Zabiegi i operacja odt umowy.' KapUłe 
świetlne. Ńaświctlanła-Hmo* kwaico-
wą. Roentgen. Żaby aztuczne. korony 

itofe, platynowa'! mostki 
W niedziel* 1 lwięta do godz. 2 po pot. 

pjiioiil 
Doktór 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i m o -

czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiezcz. 

D r . m e d . 

Zachodnia 57. 
Specja l ista 

Chorób skór
nych 1 w e n e 

rycznych . 
Leczenie l ampą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od-godz. 

1—2 f 4—8 
w niedz. i święta 

11—1 
Dla pań od 4—5 

oddzielna 
poczekalnia. 

Innu 
Choroby skór 
ne, weneryczne 

moczoplc iowe 
Leczenie sztnez 
nem słońcem 

górskśem. 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Panie od 3 — 5. 

Dla pań oddzielna 
poczekalnia. 

Dr. 

O r . m e t h Z, RAKOWSKI 
Teł. 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płac 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Szkolna 12, 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz
ne i moczoplciowe 
Naświetlania lampą 
kwarcową 1 prom. 

Roentgena 

( e k z e m a t y no 
w o t w o r y z ł o 

ś l iwe ) 
Przyjmuje od 6—9 

wleci. , w nlazlel* 
od 3—6 po poł. 

fi. 
Dr. 

C e g i e l n l a n a 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i tnoczo-

płciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od godz, 

8—10 i 5—8 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

iotrkowska 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po poł. i od 8—9 w. 
W niedz. i świata 

od 9—2 popoł. 

Wybitni posłowie nowego parlamentu 
niemieckiego. 

LOBE, 
D. prezydent Reichstagu* 

(socjalista). 

Hr. WESTARP, 
(przywódca nacjonali

stów). 

Minister Rzeszy 
Dr. CURTIUS 

(nacjonalista). 

KARDORFF 
(Partia ludowaL 

i', minister Rzeszy 
Dr. WILHELM KCTZ 

(demokraci). 

Dr. HENRYK SCHNEE 
(Partia ludowa). 

Cena prenumeraty: 
,w" Łodzi miesięcznie — — 
Dla robotników . _ _ _ _ _ _ 
Na prowincji . — — _ _ 
Zagranicą „ — — _ _ 

Mil mfmi" IJhnfff i W I y o k z Ł 7.18 
Odcszenie do domu 40 gr. 

zŁ Ł60 
. Z20 
. 3.50 
. 8.50 

Ceny ogłoszeń: 

Minister Rzeszy 
HERGT, 

(nacjonalista). 

B. minister 
dr. REINHOLD 

(demokr.l. 

Minister 
Dr. SCHMIDT 
(nacjonalista). 

Kanclerz -
MARX 

(Centrum). 

I i. niiuMi-r 
Dr. BELL 
(Centrum). 

THAELMANN, 
przywódca komunistów. 

B. premier Prus 
Dr. STEGERWALD 

(Centrum), 

Minister 
KOEHLER 

(Centrum), 

B. minister 
Dr. OSKAR MEYER 

(demokraci,). 

Pruski min. rolnictwa 
HENRYK STE1GER 

(Centrum). 

B. minister Rzeszy 
ERYK EMMINGER 

(bawar. partia ludowa). 

Generał 
LETTOW-VORBECK 

(NIem. - narodowi). 

Przed talntem ł w tekście 30 groszy za wiem 
Za tekstem . . . 25 
Nekrologi . . . 25 
Komunikaty « * , 25 

milimetrowy l-laxnowy (strona 4 łamy) 
• 4 . 

. . 4 .-. 
. 4 . 

Zwyczajne s H . • • . . 1 0 . 
Drobna 10 groszy, poszukiwanie' pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszeni* 

1 zł, dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych filie w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc, 
drożę) od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent dr piej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 eflaf 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłana bez oznaczania honorariom owa* 

sana aą za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak i odrzuconych redab. 

• ja nic zwraca. 

Połata pocztowa 

121. 

Zdemas 

i 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan Slvniłlkft«sJiŁ 

Odbito w drukarni Tow. Dnikarsko-Wydawniczeźp J iur ie r Łódzki" 
ttL Zawadsk* Nr. i . 

Zsa redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

Sens 
W dnia wczorajszy 

wieczorne" piiealwsze i 
" 6 kaiasiirofaJniei ekspdo 

w Hamburgu. Dzisiaj 
*&e sensacyjne wtoeforn 

Hamburg, 22. 5. — > 
Wych nastąp?! o godiz, 
terenie 

wysepki P 
płożonej na Łabie. E 
m długości 7 nitr.. z 

iJ2 metrów sześcileniiiyt 
. ̂ starczającej na 

wy trucie ludności i>< 
Uchwaiona na zada 

ikizei Reśiclistag ustaiw 
[•Brjalów woiennycb zje 
te fabrykację fosgenu 
[%iuiym i w ilościach, 
Jtasoiwtaiiiie w lecai^ctv 
wbjairskim. 

Fakt, że fosgen na 1 

;WotIioiwail, dowodzi, że 

w stanie zgęs 
Oazy fie były przygoto 
rfnułeją i Polską. 

WiiaJtr.począł toczyć 
Jowiiorzchńii a:emi i prz 
•fie uKicą Hugenburgstira 

PjerwsaemS ofiarami 
dwa] wedje 

"ad kanałem, a następt 
CY placu nad kanałem. 

15 osób zi 
Liczba chorych praekre 

Wieczorem iwiiałr- z 
r̂zetnitósJ chmurę gazoi 

Wilhelrasburg. NSebaw 
rozgryiwacwft'srt)rząsająci 
^lała pamlłSi.̂  wśród m» 
t̂ cozoia sJe, akcja raitunt 
'elniiikom z doniesień wc 

Na telefoniczne żąd 
Poludiniie'"z-.Berlaia milsi 
JJa,lisitow gazowych. 
Mększą ilość 

masek gazo 
W ciągu dnia ewaku 

' podmiSeiskkh osiedli 
ftniieimy wJatr rrfe dopai 
"fe sóę ga«n. 

Wyspa, na której n 
"ależy do firmy Mugen 

taiemnlczeeo przei 
^tóre. jak sie okazuje. 
['Rurowało pod nazwa 
•'erg". 

Firma ta współprac 
Czasie z ekspozytura 
•wchswehry ,.G«^u" i 
Cwni sie organizowaniei 
^Ysłu chemicznego w 

rachunek Reichśweh 
| VVybttch iosgenu o.ś̂  
^ą jasnością niesaodzi 
*V prawdziwe oblicze 
jpnych" i „pokojowych' 
Jśi samej godzAitrie. w 
^tyborczei wypowiadali 
•^Uroncjską współpraca 
C 4". a przeciwko „ułud( 
u Katastrofa hamburs 
^1'tkami działania najt 
*azów trujących, kładzi 
*emieckiej maskaradzi* 


